
Wszyscy do ogólnonarodowego czynu na cześć II Zjazdu PZPR!
A. J. Wyszyński

odznaczony
Orderem Lenina

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi:

W związku z 70 rocznicą 
urodzin pierwszego zastępcy 
ministra spraw zagranicz­
nych ZSRR A. J. Wyszyń­
skiego i w uznaniu jego wy­
bitnych zasług wobec pań­
stwa radzieckiego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR od­
znaczyło go orderem Lenina.

18 grudnia br.
rozpoczyna się
III Sesja Sejmu

WARSZAWA PAP. W
dniu 9 bm. Rada Państwa 
powzięła następującą uch­
wałę:

Na podstawie art. 25 ust. 
1 pkt. 2 Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Rada Państwa po­
stanawia zwołać III Sesję 
Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej na dzień 
18 grudnia 1953 r.

Przewodniczący Rady 
Państwa 

ALEKSANDER 
ZAWADZKI

Sekretarz Rady Państwa 
MARIAN RYBICKI

Proletariusze wszystkich krajów
łączc ie  się !GŁOS 
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Przed II Zjazdem Partii
W ieś g d a ń sk a  
w z m a g a  w alkę

o szybszy rozwój 
gospodarki rolnej

D ep u to w an i francuscy w Polsce

Deputowani francuscy nn lotnisku w Warszawie Foto CAF

Na wezwanie załogi POM 
w Cedrach Wielkich do Czy­
nu Przedzjazdowego przystą 
pili m. in. warsztatowcy 
POM w Gronowie, pow. el­
bląskiego.

Brygadziści: Kazimierz
Bartosik, Antoni Krzyżanów
ski, Tadeusz Dyjewski, Ed­
ward Prusarczyk, Michał 
Pawliszcza i inni zobowiązali

Uroczysty pogrzeb
K. I. Gałczyńskiego

WARSZAWA PAP. — W 
diiiu 9 bm. na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach 
odbył się pogrzeb jednego z 
najwybitniejszych współcze­
snych poetów polskich — 
Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego.

W kondukcie pogrzebo­
wym obok rodziny wybitne­
go poety kroczyli: minister 
kultury i sztuki — Włodzi­
mierz Sokorski, prezes Zw. 
Literatów Polskich — Leon 
Kruczkowski, najwybitniej­
si polscy literaci, a m. in.: 
Władysław Broniewski i Ju­
lian Tuwim oraz przedstawi­
ciele młodzieży i bardzo li­
cznie przybyli mieszkańcy 
stolicy.

Nad otwartą mogiłą prze­
mówił w imieniu Zarządu 
Głównego Zw. Literatów Pol 
skich — Jarosław Iwaszkie­
wicz, podkreślając wielkie za 
sługi K. I. Gałczyńskiego dla 
rozwoju literatury i poezji 
polskiej.

W gorących, wzruszają­
cych słowach pożegnał zmar

%msmk
Otwarcie mauzoleum

K. Gottwalda w Pradze
W P radze  odbyło się o tw arcie  

m auzoleum  K lem enta  G ottw alda. 
W uroczystości w zięli udział se­
k re ta rze  i członkow ie KC K o­
m un istyczne j P a r tii  Czechosło­
w acji. p rem ier  V. S iroky  w raz 
z członkam i rządu , charge d 'a f ­
fa ires  ZSRR — N. p . F irlu b in , 
szefowie placów ek dyplom atycz­
n y ch  k ra jó w  d em okracji lu d o ­
wej.

Proces dr Mossadika
W to k u  procesu  b. p rem iera  

M ossadika i b. szefa  sz tabu ge­
nera lnego  a rm ii irań sk ie j R iahi 
w  dn iach  3, 5 i 6 g rudn ia  br. 
zeznaw ali w  ch arak te rze  św iad­
ków : b. m in iste r spraw iedliw ości
— Lotfi, b. m in iste r zdrow ia  — 
M eleki i w icem in ister finansów
— M obaszera o raz b. d y rek to r  
genera ln y  u rzędu  p ropagandy  i 
p ra sy  B aszira F arah m an d a , b. 
g u b ern a to r w ojskow y T eheranu  
A szrafi i inni. N astępnie zezna­
w ali dok tór M ossadik i genera l 
R iahi.

W ygłaszając przem ów ienie ob­
rońca gem. R laht podkreślił, że 
sąd nie przestrzega  pew nych a r ­
tyku łów  w ojskow ego kodeksu 
karnego , na  podstaw ie k tó rych  
oskarżen i m ają  p raw o obrony.

Rozwiązanie parlamentu 
fińskiego

I g rudn ia  odbyło się nadzw y­
czajne posiedzenie Rady p a ń ­
stw a, na k tó ry m  p rezy d en t re ­
publik i Paasik iv i postanow ił roz 
wiązać se jm  i w yznaczyć now e 
w ybory na  7 i 8 m arca  1954 r.

Wieczór Kopernikowski 
w Nowym Jorku

4 grudnia odbył się w Nowym 
Jo rk u  w ieczór K opernikow ski, 
zorganizow any przez  koło polo­
nistów  U niw ersy tetu  Colum bia. 
W uroczystości wzięło udział ok. 
800 esób.

Strajk naftowców 
w Iraku

S tra jk  robo tn ików  „B asra P e ­
tro leum  C om pany" w Irak u  trw a  
w dalszym  ciągu. S tra jk  objął 
cały okręg  naftow y  ciągnący ste 
ort szybów  n aftow ych  Az Z u b e lr 
do p o rtu  Fao n ad  Z atoką  P er- 
łk ą .

lego w imieniu przyjaciół 
Henryk Ładosz.

W imieniu rządu PRL prze 
mówił minister kultury i 
sztuki — W. Sokorski, wyra 
żając głęboki żal z powodu 
dotkliwej straty, jaka wsku­
tek zgonu K. I. Gałczyńskie­
go poniosła literatura nasze­
go kraju.

„Poezja Gałczyńskiego — 
stwierdził m. in. minister 
Sokorski — jest głęboko 
związana z życiem naszego 
narodu, przepojona miłością 
do ludu polskiego i stąd też 
wyrasta jej wielkość. Twór­
czość Gałczyńskiego wzboga­
ciła poezję i literaturę pol­
ską w dzieło o nieprzemija­
jącej wartości“.

się wraz ze swymi brygada­
mi skrócić terminy ukończę 
nia remontów sprzętu rolni­
czego w granicach od 2—6 
dni.

Ob. Mieczysław Domarac-
ki zgłosił gotowość zakończę 
nia remontu snopowiązałek 
do nowego roku i pracy 
przez okres 3 tygodni przy 
remontach maszyn w POM 
Cygany.

Przystępując do realizacji 
zadań wytyczonych przez 
IX Plenum w dziedzinie pod 
niesienia produkcji rolnej, 
członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej „Kaszub" w Żeli- 
strzewie, powiatu wejherow 
skiego, postanowili czynem 
uczcić II Zjazd Partii.

Jeszcze w roku bieżącym 
odstawią oni ponad plan 
1300 1 mleka 1 5 tuczników, 
w ciągu zimy, aby przyśpie­
szyć ukończenie robót wio­
sennych. Do 15 stycznia 1954 
zakończą remont stodoły, w 
roku przyszłym zwiększą ho 
dowlę krów dojnych o 50 
proc. ,a macior o 6 sztuk oraz 
zakupią 20 owiec. Ponadto 
spółdzielcy z Żelistrzewa za 
kontraktują 3 ha buraka cu­
krowego i 0,5 ha lnu.

Nowe podręczniki 
i skrypty opracowują 

naukowcy Politechniki 
Gdańskiej

W dniu 7 listopada br. pra 
cownicy naukowi Politechni­

ki Gdańskiej, pierwsi spo­
śród personelu naukowego 
wyższych uczelni Wybrzeża 
podjęli liczne zobowiązania 
mające na celu usprawnienie 
pracy naukowej i dydaktyki. 
Zobowiązania zostaną wyko­
nane do dnia 22 lipca 1954 r.

M. in. postanowiono przy­
gotować do druku 31 podręcz 
ników akademickich, 60 skry 
ptów z wykładów, opraco­
wać 51 naukowych artyku­
łów do „Zeszytów nauko­
wych Politechniki Gdań­
skiej“ oraz zorganizować 33 
nowe stoiska dla prac ba­
dawczych i dydaktyki.

W celu zapewnienia właś­
ciwej realizacji podjętych zo 
bo wiązań powołane zostały 
komisje wydziałowe oraz ko­
misja uczelniana. Zadaniem 
ich jest kontrola wykonania 
podjętych prac.

W ię c e j  i l e p i e /

Przemysł środków odżywczych
rozszerza swą produkcję

Wykonali
plan ro c z n y
Jak donosi nasz korespon 

dent, I. BUSKO, załoga 
Wytwórni Uszczelek wyko 
nala w dniu 5 grudnia 
plan produkcji na rok 1953 
w 101,2 proc.
Do przedterminowego wy­

konania planu w dużym 
stopniu przyczyniły się bry 
gady młodzieżowe ZMP, 
które systematycznie prze­
kraczały normy. M. in. bry 
gada im. Hanki Sawickiej 
wykonywała 178 proc. nor 
my, im. J. Krasickiego — 
177 proc. oraz im. gen. K. 
Świerczewskiego — 176,5 
proc.

WARSZAWA PAP. Prowa 
dzone obecnie inwestycje i 
modernizacja zakładów .wy­
twarzających makaron, kon­
centraty zup i potraw, przy­
prawy, namiastki kawowe 
itp., jest ważnym czynnikiem 
dalszej poprawy zaopatrze­
nia rynku w koncentraty 
spożywcze. Dokonywane o- 
becnie prace wpłyną nie tyl­
ko na zwiększenie ilości pro­
dukcji tych artykułów, ale 
również na polepszenie ich 
jakości.

Szeroko rozbudowują się 
m. in. Poznańskie Zakłady 
Środków Odżywczych, naj­
większy w kraju zakład te­
go typu. W budowie znajdu­
je się tam m. in. cały nowy 
oddział wytwórczy, w któ­
rym wyrabiać się będzie na 
wielką skalę koncentrat wi­
taminy z owoców dzikiej ró 
ży. Koncentrat ten będzie m. 
in. dodawany do galaretek, 
kisieli itp., zwiększając ich 
wartość odżywcza.

We Wrocławskiej Fabryce 
Makaronu, na miejsce prze­
starzałych maszyn, zainstalo­
wanych zostanie wkrótce 7 
wielkich, całkowicie zautoma 
tyzowanych tłoczni do wyro­
bu makaronu, po uruchomie­
niu których produkcja ma­
karonu w tym zakładzie 
wzrośnie o 3 tys. ton rocznie,

W trzech dalszych wy­
twórniach makaronu — w 
Świętochłowicach, Zgorzelcu 
i Bydgoszczy trwają prace 
przy instalowaniu nowoczes­

nych suszami. Dzięki ich za­
stosowaniu będzie można 
zwiększyć zdolność produk­
cyjną tych zakładów

Unowocześnia się również 
Kujawskie Zakłady Kawy 
Zbożowej i Środków Odżyw­
czych,

Plany inwestycyjne prze­
mysłu środków odżywczych 
przewidują w Planie 6-let- 
nim dalszą rozbudowę istnie 
jących i budowę nowych za­
jadów.

WARSZAWA PAP. Przebywający w naszym kraju 
deputowani francuscy zwiedzili w dniu 8 bm. po­
chodzącą z XIII i XIV wieku katedrę wrocławską, 
która została odbudowana w 1951 r. ze stanu prawie 
całkowitego zniszczenia, jakiemu uległa w czasie o- 
statniej wojny. Następnie deputowani byli na śniada­
niu u ordynariusza archidiecezji wrocławskiej, ks. 
Kazimierza Łagosza,

Z Wrocławia goście francuscy udali się przez Ny­
sę i stalinogrodzki okręg przemysłowy do Oświęci­
mia, gdzie zwiedzili b. hitlerowski obóz koncentra­
cyjny. Pod ścianą śmierci — na terenie I bloku de­
putowani złożyli kwiaty.

W godzinach wieczornych deputowani francuscy 
przybyli do Krakowa.

Deputowani francuscy zwiedzili dnia 9 bm. Kra­
ków oraz miasto 1 kombinat Nową Hutę. W godzi­
nach popołudniowych 9 bm. goście odjechali do War
sza.wy.

Naród niemiecki gorąco wita 
inicjatywę rządu radzieckiego
zwołania konferencji 

czterech mocarstw
i p ro p o n u je  B er lin  

ja k o  m ie jsc e  s p o tk a n ia
BERLIN PAP. Jak donosi Agencja ADN, Prezydium 

Rady Narodowej Frontu Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych skierowało orędzie do narodu niemieckiego.

Każdy uczciwy Niemiec — 
głosi orędzie — pragnie po­
koju dla siebie, swej rodzi­
ny i swego narodu. Naród 
niemiecki domaga się nieza­
wisłości narodowej i za­

pewnienia bezpieczeństwa 
wobec jakiegokolwiek za­
grożenia ze strony sił mi- 
litaryzmu i faszyzmu. Ta­
kie jest najgorętsze prag­
nienie i wola wszystkich na

P rze d zja zd o w e  zebran ia podstaw ow ych organ izacji p artyjn ych
IXPlenum KC PZPR proklamowało 

wielką ofensywę w kierunku 
szybszego podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących w mie­

ście i na wsi. O jej powodzeniu decyduje 
partyjne kierownictwo mobilizacją mas, 
decyduje odpowiednie przygotowanie de­
cydującego ogniwa w tej ofensywie — 
podstawowej organizacji partyjnej.

Celem zmobilizowania mas do‘zwycię­
skiego przeprowadzenia ofensywy, pro­
klamowanej przez partię konieczne jest, 
aby podstawowe organizacje partyjne do­
brze przestudiowały i przyswoiły sobie 
założenia planu tej ofensywy, tj. tez 
przedzjazdowych, aby przystosowały go 
do terenu działania swojego oddziału — 
załogi fabrycznej, PGR, spółdzielni pro­
dukcyjnej, gromady itd., aby przygoto­
wały potrzebne środki i wykryły rezer­
wy, zmobilizowały masy pracujące i nie 
zwlekając ruszyły na łch czele do walki 
o realizację wskazań IX Plenum KC 
PZPR.

Jeśli podstawowe organizacje partyjne 
mają dobrze spełniać swą rolę kierowni­
czą w tej ofensywie, muszą się same do 
tego przygotować. Cel ten spełniają przed 
zjazdowe zebrania organizacji partyjnych, 
na których towarzysze dyskutują nad te­
zami.

W woj. gdańskim odbyła śię już prawie 
połowa pierwszych zebrań podstawowych 
organizacji partyjnych. Czy dotychczas 
przeprowadzone zebrania spełniły swoje 
zadania? — Na ogół tak. Na zebraniach 
tych, zabierający głos w dyskusji towa­
rzysze słusznie skoncentrowali swoją uwa 
gę na środkach technicznych i rezerwach 
produkcji przemysłowej i rolnej, pokazy­
wali jak je wykorzystać. Wiele mówiono 
o możliwości ubocznej produkcji przed­
miotów powszechnego użytku, o możli­
wościach podniesienia hodowli i wydaj­
ności plonów w gospodarstwach państwo­
wych, spółdzielczych i indywidualnie pra­
cujących chłopów, o obniżeniu kosztów 
własnych produkcji, o oszczędności mate­
riałów, surowców itp. Krytykowano nie­
właściwe w wielu wypadkach kierownic­
two administracyjne w fabrykach i PGR, 
biurokratyczne postępowanie niektórych 
pracowników w poszczególnych radach 
narodowych, instytucjach itd.

Tak np. tow. Mazur, na zebraniu orga­
nizacji partyjnej w Gdańskich Zakładach 
Instalacji Przemysłowych wskazał na 
wielkie marnotrawstwo materiałów bu­

dowlanych, zmagazynowanych w Oliwie. 
W Zakładach Przemysłu Drzewnego w Lę­
borku wskazywano na możliwości uru­
chomienia dodatkowej produkcji z odpad­
ków drzewa. Na statku „Gliwice" towa­
rzysze wskazywali na konkretne możliwo­
ści wykorzystania powierzchni ładunko­
wej statku. Tow. Gomieniczek ze spół­
dzielni produkcyjnej Kącik, w pow. mal- 
borskim, mówił o potrzebie zbudowania 
własnej chlewni i założenia hodowli świń. 
Indywidualny chłop tow. Przepiórka z 
grom. Miszewo, pow. Kartuzy, wskazał 
na konieczność doprowadzenia do porząd­
ku łąk, na których dotychczas rośnie si­
towie, by w ten sposób zwiększyć bazę 
paszową dla bydła.

Nie wszystkie, oczywiście, wypowiedzi 
w dyskusji były konkretne. Tak np. me­
chanik jednego z POM w pow. sztum­
skim mówił o tym, jak to będzie dobrze, 
gdy tezy zostaną zrealizowane, ale nie po­
wiedział o tym, jak on sam zabezpieczy 
traktory i maszyny rolnicze do kampanii 
wiosenno-siewnej, jakie widzi możliwości 
pomocy POM dla biedoty wiejskiej i chło­
pów średniorolnych.

Olbrzymia jednak większość, zabiera­
jących głos w dyskusji, widzi i wskazuje 
na istniejące środki i rezerwy produkcji 
zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie. 
Niemniej jednak jest to niewystarczają­
ce dla zrealizowania zadań, wskazanych 
przez IX Plenum KC PZPR. Widzenie re­
zerw i środków technicznych, a zapomi­
nanie o ludziach, którzy te środki mają 
uruchomić jest wąsko praktycznym po­
dejściem do zagadnienia realizacji tez,

tej sprawie dla chłopów mało 1 średnio­
rolnych. Dlatego sprawa sojuszu robotni­
czo-chłopskiego i kierowniczej roli w tym 
sojuszu klasy robotniczej, jest zagadnie­
niem, nad którym nie wolno przejść do 
porządku dziennego. Nie wystarczy mó­
wić ogólnie o potrzebie zacieśniania soju­
szu robotniczo-chłopskiego. Tu jest miej­
sce i dla pracy ekipy łączności między 
miastem a wsią i dla organizowania ze­
społów partyjnych dla pomocy wiejskim 
organizacjom partyjnym, 1 dla naszych 
władz terenowych, które powinny głębo­
ko wnikać w potrzeby gospodarstwa chło­
pa pracującego, aby pomóc mu konkret­
nie w zwiększeniu jego produkcji.

Zadanie to stoi i przed gromadzkimi or­
ganizacjami partyjnymi. Dlatego też jed­
nym z braków zebrań organizacji partyj­
nych na wsi było to, że w wielu wypad­
kach nie doceniono znaczenia zorganizo­
wania np. współzawodnictwa przedzjaz­
dowego, podejmowania konkretnych zo­
bowiązań przede wszytkim przez człon­
ków partii. Kto jak kto, ale członkowie 
partii na wsi, którzy mają za-danie mobi­
lizować chłopów do podniesienia wydaj­
ności produkcji rolnej, sami muszą dawać 
przykład dobrego gospodarowania i zwięk 
szania wydajności swych gospodarstw.

Ważnym zagadnieniem, pominiętym w 
dyskusji na wielu zebraniach, jest sprawa 
rozbudowy organizacji partyjnych i li­
kwidacji „białych plam". Szczególnie cho­
dzi o rozbudowę organizacji partyjnych 
wśród biedoty wiejskiej.

Biedota wiejska jest podstawowym 
oparciem klasy rob niczej na wsi. Jak po-

oznacza gubienie sensu politycznego n a -, xx)óc biedocie wiejskiej, aby nie popadła
szej walki. Dlatego m. in, na wielu zebra­
niach organizacji partyjnych zniknęła z 
pola widzenia towarzyszy sprawa sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, jako głównej 
dźwigni politycznej naszej ofensywy, na­
szego budownictwa socjalistycznego.

Słusznie powiedział na zebraniu orga­
nizacji partyjnej w Stoczni Gdańskiej 
tow. Kamiński: „Trzeba, abyśmy my, ak­
tyw robotniczy, pomagali wiejskim orga­
nizacjom partyjnym po to, by się one 
wzmocniły i lepiej niż dotychczas wypeł­
niały swe zadania w walce o zacieśnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego".

Głównym, centralnym problemem na­
szej ofensywy jest zabezpieczenie szyb­
szego rozwoju rolnictwa, podniesienie wy­
dajności gospodarstw rolnych, pomoc w

pod wyzysk kułaka i jego wpływ? Co w 
tej sprawie mają robić organizacje par­
tyjne, rady narodowe, organizacje spo­
łeczne, jak ZSCh — oto zagadnienia, któ­
re powinny być przedmiotem obrad orga­
nizacji partyjnych. Jak przeszkodzić ku­
łackim próbom poderwania sojuszu śred- 
niaka z klasą robotniczą, jak zorganizo­
wać pomoc POM, PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnej dla mało ł średniorolnych chło­
pów — oto zadanie do omówienia na ze­
braniach wiejskich organizacji partyj­
nych.

Czy wszędzie podjęto konkretne decy­
zje w tej sprawie? Nie. I to jest jedno z 
najpoważniejszych niedociągnięć zebrań 
organizacji partyjnych na wsi. Ale nie 
tylko na wsi.

W wielu organizacjach zarówno w mie­
ście, jak 1 na wsi nie zatroszczono się o 
organizacyjne zabezpieczenie realizacji 
powziętych decyzji w formie obowiązują­
cych uchwał. Nie wyznaczono każdemu 
członkowi partii zleceń partyjnych.

Na zebraniu organizacji partyjnych w 
Nadmorskich Zakładach Przemysłu Drzew 
nego nr 2 i Gdańsko-Gdyńskich Zakła­
dów Przemysłu Drzewnego nr 1 tow. So­
bolewski powiedział: „Mówiliśmy dużo na 
naszych zebraniach partyjnych, że trzeba, 
że należy, że musimy, ale to wszystko po­
zostało na papierze w protokole, bo nikt 
nie walczył o to, aby nasze uchwały wpro 
wadzić w życie". — „Widzimy braki i 
niedociągnięcia w pracy dyrekcji lub kie­
rowników — powiedziała na tym samym 
zebraniu tow. Węglewska — lecz czy my 
sami jesteśmy w porządku, czy napraw­
dę przewodzimy załodze, czy zawsze i 
wszędzie przodujemy?“

Prawie, że na każdym zebraniu można 
było słyszeć takie głosy. Przebijała w nich 
troska o organizacyjne zabezpieczenie re­
alizacji wniosków, które wysunęli towa­
rzysze. Chodzi o to, aby każda organiza­
cja partyjna ujęła wszystkie te wnioski 
w uchwale, służącej jako plan ofensywy 
na swoim terenie! swoim odcinku pracy, 
nie gubiąc przy tym zagadnienia szersze­
go, jakim jest sojusz robotniczo-chłopski. 
Chodzi o to, aby nie tylko przygotować 
i przewidzieć środki potrzebne do reali­
zacji uchwały, ale by Drzeprowadzić pra­
ce polityczną Wśród mas pracujących, tj. 
przygotować ludzi, biorących udział w 
ofensywie. Bo od tego zależy jej powo­
dzenie.

Dlatego należy skończyć z formalnym 
stosunkiem do przygotowania zebrania or­
ganizacji partyjnej, który się ujawnił w 
wielu miejscach. Nie wystarczy tylko za­
wiadomić towarzyszy o mającym się od­
być zebraniu. Należy wskazać na wagę 
zebrania, jego znaczenie dla każdego 
członka partii — żołnierza wielkiej ofen­
sywy, proklamowanej przez partię. ,W 
przygotowaniach do mających jeszcze się 
odbyć zebrań organizacji partyinych na­
leży wskazać na nierozerwalną wieź mię­
dzy naszymi wielkimi celami, a naszą co­
dzienną, pracą, między naszym budownic­
twem socjalistycznym, a sprawą troski o 
codzienne potrzeby człowieka pracy.

Mniej gadulstwa, a więcej konkretnych 
czynów — oto co powinno cechować każ­
dego członka partii.

rodów, patriotów wszystkich 
krajów. Naród nasz, który 
walczy o prawo do życia w 
zjednoczonych i demokratycz 
nych Niemczech pragnie, 
aby nic i nikt nie mógł 
wciągnąć go do nowej impe 
rialistycznei, rozbójniczej 
wojny. Pragnie on tworzyć 
sam swą przyszłość w wa­
runkach pokoju i dobrosą­
siedzkich stosunków ze 
wszystkimi narodami Euro­
py.

Polityka realizacji układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej" — stwierdza da­
lej orędzie — to polityka roz 
bicia Europy \ zwiększania 
niebezpieczeństwa wojny. 
Wraz ze wszystkimi naroda­
mi Europy naród niemiecki 
pragnie przeciwstawić tej po 
lityce wspólne wysiłki kra­
jów europejskich, wysiłki 
wielkich mocarstw w kierun 
ku rozładowania napięcia i 
osiągnięcia pokojowego
współistnienia państw.

Dlatego też Niemcy gorąco 
witają propozycje rządu ra­
dzieckiego zwołania konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych Francji, ZSRR, 
Wielkiej Brytanii i USA i 

, pragną, aby konferencja ta 
odbyła się możliwie jak naj­
szybciej w stolicy Niemiec

Polityka realizacji układu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej" — to polityka po 
głębiania rozbicia Niemiec. 
Drogę do pokojowego roz­
wiązania problemu niemiec­
kiego mogą utorować jedy­
nie wysiłki samego narodu 
niemieckiego. Dlatego też 
wszystkie pokojowe i demo­
kratyczne siły Niemiec wita 
ją propozycje zawarte w o- 
świadczeniu rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej, które w dniu 25 listopa 
da 1953 r. złożył w Izbie 
Ludowej pełniący obowiązki 
premiera Walter Ulbricht.

Prezydium Rady Narodo­
wej fro n tu  Narodowego Nie 
mieć Demokratycznych spo­
dziewa się. że wszyscy pa­
trioci zdecydowanie poprą 
propozycje rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej dotyczące współpracy ł 
osiągnięcia wzajemnego poro 
zumienia między Niemcami.

Zwołanie II Krajowego 
Kongresu Frontu Narodowe 
go Niemiec Demokratycz­
nych — stwierdza w zakoń­
czeniu orędzie — wyznacza 
się na drugą połowę maja 
1954 r. Opierając się na suk 
cesach naszego wielkiego ru 
chu patriotycznego, stanie 
się on ważnym etapem na 
drodze do utworzenia zjed­
noczonych, pokojowych, nie­
zawisłych i demokratycznych 
Niemiec, co sprzyjać będzie 
u m o c n ie n iu  pokoju w Euro­
pie.
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V

Alfred Lampe
(W 10 r o c z n ic ę  śm ie r c i)

Są- wśród wybitnych przywódców pol- 
skiej Udasy robotniczej, jakich niemało 
zrodzit nasz ruch rewolucyjny, ludzie, 
a których pamięć przetrwa pokolenia i po 
zostanie żywa w historii naszego narodu. 
Są to przywódcy, którzy posiadali rzadką 
i niezwykle cenną zdolność łączenia sztuki 
kierowania walką swej klasy z ukazywa­
niem perspektyw i wytyczaniem etapów, 
jakie lud pikujący miał do przebycia, by 
osiągnąć swqj cel — socjalizm. Takim był 
Alfred Lampe — syn robotnika, działacz 
oddany bezgra nicznie sprawie ludu pra­
cującego, niepospolity organizator, teore­
tyk i praktyk walki rewolucyjnej.

Liczył 21 lat, gdy, świadom swych kla­
sowych obow^zków, staje w 1921 r. w szc 
regach Komunistycznej Partii Polski. Wal 
czy pełen entuzjazmu i żarliwej wiary, 
chciwie chłonie wiedzę, jaką daje partia, 
wiedzę o rewolucji — marksizm-Ieninizm. 
W 1922 roku zostaje aresztowany i skaza­
ny na 4 lata więzienia.

W celi więziennej, wśród towarzyszy 
pogłębia swą wiedzę rewolucyjną, prze­
chodzi twardą szkołę hartu. Wychodzi na 
wolność jako dojrzały działacz rewolu­
cyjny.

Partia wysuwa go na trudne i odpowie­
dzialne stanowisko sekretarza Komitetu 
Centralnego Komunistycznego Związku 
Młodzieży. W następnym roku zostaje na 
IV Zjeździe KPP wybrany do Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Polski 
i jako sekretarz KC KZMP wchodzi w 
skład działającego nielegalnie w kraju Se­
kretariatu KC KPP.

W trudnych warunkach konspiracji, tro 
piony i ścigany przez faszystowską policję, 
prowadzi z podziwu godnym spokojem i 
komunistyczną wytrwałością swą odpowie 
dzialną pracę. Zdobywa sobie szybko serce 
i uznanie wszystkich towarzyszy, którzy 
stykają się z nim w pracy. Daje się poznać 
jako człowiek o głębokiej i wielostronnej 
wiedzy, jako nieprzeciętny teoretyk, jako 
rewolucjonista o stalowej i nieugiętej woli, 
jako serdeczny przyjaciel o ujmującym 
obejściu, niekłamanie skromny.

Na V Zjeździe KPP w 1930 rokn Lampe 
zostaje wybrany na członka Biura Poli­
tycznego. VI Zjazd potwierdza ten wybór. 
Pozostaje na tym posterunku aż do roku 
1933 — do chwili aresztowania.

Alfred Lampe, albo jak go w partii na­
zywano — Nowak czy Marek — stanowił 
dla kapitalistycznych rządów w Polsce po­
ważną groźbę. Toteż skazany został wów­
czas na 15 łat więzienia 1— innymi słowy 
— na powolne konanie.

Katastrofa września 1939 r. zastała Lam 
pego w więzieniu w Rawiczu. Polskie wła­
dze faszystowskie, wycofując się z tam­
tych terenów', celowo pozostawiły komu­
nistów w więzieniu, aby hitlerowcy mogli 
się z nimi rozprawić. W ostatniej jednak 
chwili udaje się komunistom wyłamać 
bramy więzienia i ujść przed hitlerowcami.

Wielu komunistów po klęsce uchodzi na 
tereny Związku Radzieckiego. Wśród nich 
jest Lampe. Wycieńczony, schorowany, ale 
nieugięty i pełen wiary w ostateczne zwy-

cięstwo. Przenikliwym swym umysłem 
umiał w tej krytycznej dla narodu godzi­
nie ogarnąć bieg wydarzeń następnych lat. 
Rozumiał, że musi być stoczona decydująca 
walka z zagrażającym ludzkości hitleryz­
mem i że na czele tej walki stanie klasa 
robotnicza narodów, które nigdy nie po­
godzą się z niewolą hitlerowską, a roz­
strzygnie ją Związek Radziecki, ostoja 
walki ludów o wolność narodową 1 spo­
łeczną.

W tym trudnym okresie emigracyjnym 
Lampe stał słę źródłem otuchy ł wiary w 
przyszłość narodu, w jego zwycięstwo. 
Zwalczał najmniejsze objawy zwątpienia, 
uczył wytrwałości 1 skłaniał do głębokiego 
przemyślenia najważniejszego na tym eta­
pie zagadnienia — odrodzenia Polski nie­
podległej.

Już wówczas był Jednym z tych, którzy 
dowodzili słuszności idei Frontu Narodo­
wego, jako jedynie skutecznego oręża w 
walce o Polskę, o nową Polskę.

Najazd hitlerowski na ZSRR i dalsze 
wydarzenia potwierdziły słuszność prze­
widywań Lampego i towarzyszy, ' którzy 
podobnie jak on rozumowali.

Po zdradzie Andersa Lampe staje się 
jednym z inicjatorów i organizatorów 
Związku Patriotów Polskich — organizacji 
będącej wcieleniem idei Frontu Narodo­
wego. Staje on na czele organu ZPP — 
„Nowych Widnokręgów“, kuźni nowej my­
śli o Polsce.

 ̂Alfred Lampe, człowiek, który pragnie­
niom i marzeniom narodu umiał nadać 
konkretny kształt, wskazywał wówczas:

„Polska demokratyczna jest jedyną for­
mą państwa, w której Polska może istnieć 
jako wolna ł niepodległa“.

Cel walki został jasno wytyczony.
W czasie, gdy I Polska Dywizja im. Ko­

ściuszki szykowała się do boju — Alfred 
Lampe opracowywał już program Polski 
jutrzejszej, tej, która zostanie wyzwolona 
z niewoli. Tak głęboka 1 niewzruszona 
była jego wiara w niespożyte siły narodu, 
w jego nieśmiertelność i tak głęboka uf­
ność w braterską pomoc ZSRR, że o tej 
Polsce jutrzejszej mówił i pisał jak o fak­
cie, który nastąpi z taką samą pewnością, 
z jaką po nocy następuje dzień.

Założenia ideowe nakreślone przez Lam­
pego w ZSRR pokrywały się całkowicie 
z programem Polskiej Partii Robotniczej, 
która powstała w kraju w czasie okupacji 
i której twórcą był Marceli Nowotko. 
Lampe — przywódca komunistów na emi­
gracji w ZSRR — wywodził się bowiem 
z tego samego pnia, służył tej samej kla­
sie, tej samej świętej sprawie socjalizmu, 
co twórcy i założyciele PPR w kraju. 
Idea Proletariatu, SDKPiL i KPP, idea 
marksizmu wydała owoce. Dziś, w przede­
dniu II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej z dumą możemy powie­
dzieć, że owoce te nie tylko zbieramy, ale 
tysiąckrotnie pomnażamy, przekuwamy je 
w siłę niezmożoną, w Polskę wieJkiego 
przemysłu, kultury, dostatku — w Polskę 
zwycięskiego socjalizmu.

J. B.

WARSZAWA PAP. Dnia 8 bm. odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Centralnej Komisji Wykonaw­
czej Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
na którym podsumowano przebieg oraz osiągnięcia tego­
rocznego Miesiąca Pogłębiebienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej oraz wytyczono dalsze zadania TPPR.

posiedzenie przybyli przyjaźni narodu polskiegoNa
radca Ambasady ZSRR w 
Warszawie D. Żaikin oraz 
przedstawiciel WOKS w Pol 
sce I. Łukownikow.

W czasie obrad wiceprze­
wodniczący ZG TPPR Ste­
fan Matuszewski wręczył wy 
różniającym się działaczom 
honorowe odznaczenia przy­
jaźni narodu polskiego do na 
rodów Kraju Rad. Pierwszą 
odznakę wśród gorących o- 
klasków zebranych Stefan 
Matuszewski wręczy! sekre­
tarzowi Ambasady Radziec­
kiej ZSRR w Warszawie D. 
Zaikinowi.

Sprawozdanie z przebiegu 
Miesiąca wygłosił sekretarz 
ZG TPPR Zygmunt Garstec­
ki. i

Mówca wskazał m. in., że 
poważnym osiągnięciem uzy­
skanym w okresie Miesiąca 
jest dalszy znaczny wzrost 
szeregów TPPR. W tym okre 
sie do TPPR wstąpiło ponad 
1200 tysięcy nowych człon­
ków.

W dyskusji, jąka wywiążą 
ła się nad sprawozdaniem 
podkreślono, że wzmożona 
w okresie Miesiąca działal­
ność Towarzystwa winna 
stać się stałą formą pra­
cy, co przyczyni się do u- 
trwalenla zdobytych osiąg­
nięć w tegorocznym Miesią­
cu. do dalszego zacieśnienia

B o g a t y  d o r o b e k
tegorocznego Miesiąca 
Pogłębienia P r z y  jaźni 

Polsko-Radzieckiej

Podpisanie planu
w y m ia n y  k u ltu ra ln e j

m ię d z y
Polską a Bułgarię

z narodami Kraju Rad.
Z kolei zgromadzeni wy­

słuchali referatu wiceprze­
wodniczącego Zarządu Głów 
nego Towarzystwa — Stefa­
na Matuszewskiego - pt. „Za­
dania Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej w 
świetle uchwał IX Plenum".

W dalszym ciągu posiedzę 
nia wiceprzewodniczący ZG 
TPPR;, Ignar, przewodniczą­
cy delegacji Zarządu Głów­
nego TPPR, która powróciła 
po miesięcznym pobycie w 
Związku Radzieckim do kra 
ju, złożył sprawozdanie z po 
bytu delegacji w ZSRR.

WARSZAWA PAP. W 
dniach od 3 do 8 bm. obra­
dowała w Warszawie polsko- 
Dulgarska komisja mieszana 
dla opracowania planu re­
alizacji uchwały umowy o 
współpracy kulturalnej na 
r. 1954.

Plan wymiany kulturalnej 
między obu krajami został 
podpisany dnia 8 bm.

Ze strony polskiej plan 
podpisał: H. Golański — wi­
ceminister szkolnictwa wyż­
szego PRL, a ze strony buł­
garskiej: Peter Wutow — 
przewodniczący Bułgarskiego 
Komitetu Łączności Kultural 
nęj z Zagranicą.

Mecz piłkarski 
W ęirv —  Anglia

na ekranach
WARSZAWA PAP. Po­

cząwszy od dnia 12 grudni* 
br. na ekranach kin wyświe 
tlana będzie polska kronika 
filmowa nr 52. zawierająca 
obszernv reportaż z między­
narodowego meczu piłkar- 
łkiego Węgry — Anglia.

Wniosek Indii i Brazylii
w sprawie odroczenia sesji ONZ

konieczna jest jedynie w wy 
padku zwołania nowej sesji, 
lecz nie w wypadku wzno­
wienia obrad odroczonej se­
sji.

Delegaci Stanów Zjedno­
czonych, Anglii, Francji, Pe­
ru i kilku innych krajów po 
parli projekt rezolucji bra- 
zylijsko-hinduskiej i wypo­
wiedzieli się przeciwko po-

wiceminl- 
poparł po-

NOWY JORK PAP. W 
dniu 7 grudnia delegaci Indii 
i Brazylii w Komisji Politycz 
nej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ złożyli wspólny projekt 
rezolucji proponujący, aby 
Zgromadzenie przerwało ob­
rady VIII sesji i wznowiło 
je za zgodą większości człon­
ków ONZ, jeżeli:

a) zdaniem przewodniczą- ______  v
cej sesji rozwój wydarzeń w prawce polskiej.
Korei będzie wymagał wzno- Delegat ZSRR 
wienia obrad, ster Wyszyński

b) jeden lub kilku człon- prawkę polską
ków ONZ zwróci się do prze Następnie odbyło się gło- 
wodniczącej z wnioskiem sowanie nad poprawką pol- 
wznowienia obrad w związ- ską do brazylijsko-hinduskie 
ku z rozwojem wydarzeń w go projektu rezolucji. Po- 
Kore '̂ . prawka została odrzucona

Delegacja polska wniosła przez większość członków Ko 
poprawkę do projektu tej misji Politycznej, 
rezolucji, proponując skreśle Z kolei większość Komisji 
nie wyrazów „za zgodą więk Politycznej uchwaliła rezo- 
szóści członków ONZ“. Uza- lucję brazylijsko-hinduską. 
sadnia.jąc tę poprawkę dele- Delegaci ZSRR, Polski, Cze- 
gat polski dr Juliusz Katz- chosłowacji, Ukraińskiej 
Suchy podkreślił, że zgoda SRR i Białoruskiej SRR po- 
większości członków ONZ wstrzymali się od głoeu.

Kształtować młode pokolenie
w duchu umiłowania ojczyzny 
i zwycięskiej idei socjalizmu
za s zc zy tn y m  zadaniem  

polskich nauczycieli
Przemówienie fow. I. Cyrankiewicza 

na krajowej naradzie ZZNP
WARSZAWA PAP. Jak Już podawaliśmy, na krajo 

wej napadzie Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego prze­
mówienie wygłosił wicepreze s Rady Ministrów tow. Józef 
Cyrankiewicz, który oświad czył m. in.:
Zabierając głos dla powita 

nia Was chciałbym na wstę­
pie podkreślić wielką wagę 
tej narady. Doniosłość tej na 
rady płynie z tego, że odby­
wa się ona w okresie, gdy 
IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej posta 
wiło przed całym społeczeń­
stwem polskim zadania o- 
gromne, których realizacja, 
to znaczy ofensywa zmierza­
jąca do szybszego podniesie­
nia stopy życiowej najszer­
szych mas, musi być rezulta 
tern wzmożonego i jak naj­
lepiej zorganizowanego wy­
siłku całego narodu. Donio­
słość tej narady płynie z te­
go, że nad tym jakie, możli­
wie najbardziej sprecyzowa­
ne, zadania wypływają dla 
nauczycielstwa z wytycz­
nych IX Plenum radzić dziś 
będzie czołowy aktyw na­
uczycielski całego kraju.

Trzeba sobie powiedzieć, 
że nie może być mowy o 
podwyższaniu stopy życio­
wej najszerszych mas, bez 
stałego podwyższania pozio 
mu kulturalnego mas, bez 
niezwykle ostrej walki o 
świadomość i postawę ludzi, 
którzy swoim wzmożonym 
dzięki tej postawie i świado 
mości, wysiłkiem realizują 
nasze ogólnonarodowe pla­
ny.
Wy nauczyciele, kształtuje 

cie najczulszy i najdelikat­
niejszy instrument: intelekt 
i uczucia młodego pokolenia 
Polski Ludowej. To jest wasze 
naczelne zadanie i musicie mu 
poświęcić swój cały zapał, 
swoją wiedzę, swoją miłość 
człowieka. Jesteście uzbroje­
ni w najpotężniejszą ł naj­
piękniejszą ideologię, ideolo 
gię socjalizmu, ideologię prze 
nikniętą na wskroś humaniz , 
mem, umiłowaniem człowie- * 
ka, umiłowaniem sztuki, kul 
tury, tradycji, piękna, ideolo 
gię miłości własnego kraju i 
miłości wszystkich ludów 
świata, ideologię, która łączy 
patriotyzm z internacjonaliz 
mem, umiłowanie zarówno 
kultury własnej jak i ogól­
noludzkiej, ideologię postę­
pu, z której wykwit! naj bar 
dziej szlachetny 1 masowy 
ruch obrony pokoju, dziś re­
alizowany ,bo oparty o siłę 
Związku Radzieckiego i ca­
łego obozu pokoju.

Dlatego macie przed sobą 
zadania najbardziej wdzięcz­
ne, bo nauczacie prawdy, pię

kna i miłości, gdy tam w 
świecie kapitalizmu i wojny 
uczy się kłamstwa, nienawi­
ści i pogardy do człowieka, 
wyrabia się w młodzieży 
kult pięści, rasizm, nacjona­
lizm i szowinizm. I to, że 
jesteście rzecznikami słusz­
nej 1 dobrej sprawy ułatwia 
Wam zadanie, ale zarazem 
czyni je jeszcze bardziej od­
powiedzialnym, bo wróg nie 
cofa się przed żadną nikczem 
nością, nie przeoczy żadnej 
okazji.

Dlatego odcinek powierzo 
nej wam pracy wymaga nie 
ustannej czujności, wielkie­
go zrozumienia, nieustanne­
go doskonalenia metod i nie 
ustannej krytyki 1 samo­
krytyki waszej pracy ł jak 
najszerszego popularyzowa­
nia najlepszych — a jest 
ich przecież niemało, do 
świadczeń ofiarnych nauczy 
cieli — mądrych pedago­
gów, przyjaciół młodzieży.
W parze z walką o podwyż 

szenie jakości pracy w szko­
le iść musi dalsze zwiększe­
nie opieki ze strony ogniw 
terenowych, ze strony ogniw 
aparatu oświatowego, a tak­
że aparatu partyjnego, dal­
sze zwiększenie uwagi po­
święconej ocenie pracy nau­
czyciela nie tylko we wszyst 
kich akcjach poza szkołą, 
ale ocenie pracy nauczyciela 
przede wszystkim w szkole, 
ocenie pracy z młodzieżą, o- 
cenie wyników nauczania i 
wychowania.

W parze z tym iść musi 
większa pomoc, okazywana 
ze strony wszystkich czynni 
ków nauczycielowi, jako od­
powiedzialnemu przede wszy 
stkim za wychowanie mło­
dzieży, za szkolę, za ideowy 

naukowy poziom szkoły. 
Większą i szybszą pomoc w 
podwyższeniu jakości pracy 
pedagogicznej nauczyciela w 
szkole wykazywać muszą o- 
środki, których zadaniem i 
sensem istnienia jest okazy­
wanie tej pomocy, a które, 
jak na razie, w niewystarcza 
jącym stopniu przyczyniają 
się do podwyższenia pedago­
gicznych kwalifikacji nauczy 
cieli. Niewątpliwie z pożyt­
kiem będzie dla opracowywa 
nych obecnie programów nau 
czania, dla przygotowywa­
nych podręczników, jeżeli 
wokoło tych problemów roz 
winie się wśród nauczyciel­

stwa jeszcze szersza niż do­
tychczas, rzeczowa, krytycz­
na dyskusja, podsumowująca 
dotychczasowe bogate do­
świadczenia nauczycielstwa i 
nasuwająca wnioski na przy 
szłość.

Będzie to niewątpliwie 
twórczy, niezbędny dla ja­
kości programów nauczania 
i podręczników wkład do ge 
neralnej walki o podwyższę 
nie jakości naszej pracy, 
walki toczonej na wszyst­
kich odcinkach. A jakiż od­
cinek wymaga czulszej opie 
ki niż taki kluczowy odci­
nek walki o umysły I serca 
młodego pokolenia, jakim 
jest szkoła?
W tej myśli składam Wam 

zebranym, imieniem rządu, 
życzenia, aby narada ta przy 
czyniła się w jak najwięk­
szym stopniu do uświadomię 
nia i sprecyzowania zadań, 
jakie szkole i nauczycielowi, 
czołowemu oddziałowi rewo­
lucji kulturalnej, stawia Pol 
ska Ludowa w swej walce o 
materialny i duchowy wzrost 
naszego narodu, w swej wal­
ce o socjalizm.

Po konferencji bermuttekiej

Zmienić samolot
„Rzadko spotkać* można 

tekst równie nieokreślony, 
jak tekst komunikatu, któ 
ry uzgodniła „trójka“ na 
Bermudach w wyniku noc 
nego posiedzenia“ — pisze 
burżuazyjny dziennik fran 
cuski „Monde“, komentu­
jąc komunikat, opubliko­
wany w wyniku bermudz.- 
kich narad.

W podobnym duchu, tyl 
ko że z poważną dozą zło 
ści i goryczy pisze o komu 
nikacie korespondent „Uni 
ted Press“, E. Korry: „Spo 
kojny weekend nd Berom 
dach zakończył się spokoj 
nym komunikatem, który 
nie przyniósł niespodzia­
nek, nowych idei, ani na­
wet nowych sformułowań“

Komentując komunikat 
konferencji bermudzkiej, 
brytyjska agencja Reutera 
pisze: „Odzwierciedla on 
wiele trudności, wobec któ 
rych stanęli szefowie 
trzech mocarstw zachod­
nich. Trudności te powsta 
ły na początku obrad i nie 
zostały usunięte w momen 
cie, gdy prace konferencji 
miały słę ku końcowi".

Jakie są te trudności, te 
rozbieżności, w obliczu któ 
rych stanęli uczestnicy ber 
mudzkiego spotkania?

Przede wszystkim jest to 
stosunek do Chin. Polity-

M f W I )  FRANCUSKI DEMONSTRUJE 
PRZECII lhO  „ M l i i i  EUROPEJSKIEJ“

Naród francuski protestuje w licznych demonstracjach prze­
ciwko wskrzeszaniu hitlerowskiego Wehrmachtu w ramach 

tzw. armii europejskiej.
Na zdjęciu: demonstracja w Strasburgu. Fot. — CAF.

cy angielscy rozumieją do 
brze, że istnienie półmi- 
liardowych Chin Ludo­
wych jest faktem, które­
go nieuznawanie jest po 
prostu szaleństwem. Rozu­
mieją, że upór, z jakim 
amerykańscy imperialiści 
nie chcą uznać roli i zna­
czenia Chin Ludowych, nie 
może przynieść nic dobre­
go.

Z kolei zagadnienie „ar­
mii europejskiej“ jest kła 
czowym problemem w En 
ropie. Amerykańscy impe­
rialiści, zniecierpliwieni o- 
porem i trudnościami, na 
jakie natrafiają, coraz 
mocniej naciskają, by jak 
najrychlej przystąpić do 
formowania „armii euro­
pejskiej" czyli do wskrze­
szania Wehrmachtu hitle­
rowskiego. Ale nie mogą 
tego zrobić dopóki parla­
ment francuski nie ratyfi­
kuje układu w sprawie 
„armii europejskiej". I tu 
sprawa zaczyna się kompb 
kować zważywszy, że par­
lament francuski, aczkol­
wiek w swej większości 
reakcyjny, odmawia pod 
naciskiem społeczeństwa 
francuskiego wyrażenia 
swej zgody na oddanie 
Francji i jej armii pod 
adenauerowskP nóż.

Trudności, na jakie rzą­
dy imperialistyczne natra­
fiają w stosunkach pomię 
dzy sobą, są odbiciem sprze 
czności międzyimperialisty* 
cznych. A przede wszy­
stkim są odbiciem trud­
ności, na jakie natrafia dal 
sza realizacja tak miłej ser 
cu Dułlesa i Eisenhowera 
„polityki siły“, polityki 
przygotowań wojennych.

W przeddzień konferen­
cji bermudzkiej ukazał się 
na łamach dziennika angiel 
skiego „Daily Mirror" wiel 
ce znamienny artykuł „Wie 
my, że torujemy sobie dro 
gę w przyszłość — pisał 
„Daily Mirror" — na sa­
molocie amerykańskim. 
Niepokoi nas jednak pilot, 
Jeżeli będzie on nadal trzy 
mał się obecnego kursu — 
przyszłości w ogóle nie bę 
dzie. Zdąża on wprost ku 
zagładzie i pociąga tam za 
sobą również nas, pasaże­
rów. A spadochronów nie 
ma. Nikt nie może się ura 
tować“.

Rada jest jedna. Zmusić 
pilota do lądowania. I prze 
siąść się w inny samolot. 
W swój własny, nie ame­
rykański. Anglicy — do an 
gielskiego samolotu. Fran­
cuzi — do francuskiego. 
Jednym słowem — powrót 
Anglii i Francji do samo­
dzielnej polityki. Polityki 
nie dyktowanej interesami 
amerykańskich imperiali­
stów, lecz polityki dyktowa 
nej interesami narodu an­
gielskiego i narodu fran­
cuskiego, zgodnej z dąże­
niami tych narodów.

T. R.

Celem państwa ludowego jest realizacja 
podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu, które, jak określa Stalin, 

polega na „zapewnieniu maksymalnego zaspo­
kojenia stale rosnących materialnych i kultu­
ralnych potrzeb całego społeczeństwa, w dro­
dze nieprzerwanego wzrostu i doskonalenia 
produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej 
techniki“. Stopień realizacji tego celu zależy 
od warunków i możliwości, jakie posiada pań­
stwo ludowe na określonych , etapach histo­
rycznych.

Partia nasza od chwili swego powstania 
walczyła i walczy o lepsze życie mas pra­
cujących. Historia rewolucyjnego ruchu robot­
niczego w Polsce, to historia walk ludu pra­
cującego pod przewodem rewolucyjnej partii 
o obalenie rządów kapitalistyczno-obszarni- 
czych, przeciw okupantowi hitlerowskiemu, o 
wolność, o władzę dla ludu, o socjalizm. Już 
pierwsze przemiany społeczne, reforma rolna, 
unarodowienie wielkiego i średniego przemy­
słu zmieniły od podstaw warunki życia mas 
ludowych, usunęły niepewność jutra i wska­
zały wspaniałą perspektywę przyszłości.

Wysunięte przez IX Plenum KC PZPR 
zadanie szybszego podniesienia poziomu życio­
wego mas pracujących stało się możliwe do­
piero teraz, kiedy zostały do tego celu stwo­
rzone odpowiednie warunki.

W oparciu o naukę marksistowsko-leninow­
ską 1 doświadczenia Związku Radzieckiego 
partia nasza wV pierwszym okresie władzy lu­
dowej koncentrowała — i słusznie koncentro­
wała — największą uwagę i największy wysi­
łek na »ocjalistyczną industrializację, która 
stanowi główną podstawę naszej ekonomiki, 
główny warunek zwycięskiej realizacji budow­
nictwa podstaw socjalizmu. Koncentrując 
uwagę na rozwój ciężkiego przemysłu, stwo­
rzone zostały warunki dla rozwoju przemysłu 
konsumcyjnego, dla rozwoju rolnictwa.

Nie znaczy to jednak, że partia i rząd nie 
pomagały, nie kierowały rozwojem przemysłu 
lekkiego 1 konsumcyjnego oraz rolnictwem i 
że. na tych odcinkach nie ma osiągnięć, nie ma 
postępu. Przeciwnie. Tezy przedzjazdowe 
uchwalone przez IX Plenum przytaczają sze­
reg cyfr, ilustrujących wzrost produkcji dóbr 
powszechnego użytku — odzieży, tkanin, obu­
wia, cukru, książek itp. W ciągu 9 lat Polski 
Ludowej oddanych zostało do użytku dla świa- 
t i nraev no. 1.200.000 izb nrreszkalnyeh, na­
stąpił r^-i-mny wzrost zatrudnienia, przyno­
szący wydatną poprawę budżetu ródziny ro­
botni«*! w porównaniu i  okresem przedwo-

H a n s u i i a t c  # «

K i e r u n e k  i c e l
jennym. Do tej pory jednak nie mieliśmy od­
powiednich warunków, by szybciej podnieść 
stopę życiową mas pracujących, by sprawę tę 
postawić jako bezpośrednie zadanie partii. 
Obecnie, gdy stworzyliśmy odpowiednią bazę 
przemysłową, powstały również i ku temu od­
powiednie warunki.

Niezmiernie ważne jest, by aktyw partyj­
ny, wszyscy członkowie partii, aktyw gospo­
darczy 1 państwowy, sam dokładnie zdawał 
sobie sprawę i umiał to należycie wyjaśniać 
w terenie, że kierunek 1 cel naszej partii byl. 
i jest ten sam, że generalna linia naszej partii 
była i jest ustalona na zbudowanie socjaliz­
mu — ustroju sprawiedliwości społecznej bez 
wyzysku i ucisku człowieka przez człowieka.

Musimy rozbijać i demaskować komento­
wanie IX Plenum jako zmiany kierunku, zmia­
ny celów naszej partii.

Kiedy partia nasza przystąpiła do realizacji 
socjalistycznej industrializacji, wróg klasowy, 
elementy wuerenowskie próbowały przeciw­
stawiać się temu, wskazując, że należałoby 
raczej zacząć od rozwoju przemysłu lekkiego 
i konsumcyjnego, że należałoby rozłożyć tem­
po rozwoju przemysłu na kilka- pokoleń, cô  
rzekomo miało być w interesie mas pracują­
cych.

Zrozumiale jest, że te teoryjki miały na 
celu nie zabezpieczenie interesów ludzi pracy, 
lecz stworzenie warunków dla przywrócenia 
kapitalizmu. Dziś te same wrogie elementy 
próbują głosić, że rzekomo IX Plenum ozna­
cza wycofanie się partii z socjalistycznej in­
dustrializacji, że słuszne były ich brednie na 
temat zwolnienia tempa i rozwoju li tylko 
przemysłu lekkiego i konsumcyjnego. Przeczą 
temu tezy przedzjazdowe, w których czytamy: 
„Niezbędne jest, aby ROZWIJAJĄC NADAL 
TRZEMYSŁ ŚRODKÓW WYTWÓRCZOŚCI, 
jako podstawę rozwoju i rekonstrukcji tech­
nicznej całej gospodarki narodowej, dokonać 
nowego rozstawienia sił i środków mających 
na celu przyspieszenie tempa wzrostu produk­
cji rolniczej i produkcji przemysłu artykułów 
fconrorocyjnych oraz osiągnięcie na tej pod­
stawie szybszego i wydatniejszego wzrostu sto­
py życiowej ludności pracującej miast 1 wsi".

Towarzysz Bierut wskazał na IX Plenum 
na ogromne przeobrażenia, które dokonały się 
na naszej wsi, gdzie umocnił się i wyrósł sek­
tor socjalistyczny. Mamy niewątpliwe osiąg­
nięcia w PGR i na froncie rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej, posiadamy już obecnie 
ok. 8.000 spółdzielni produkcyjnych.

Dziś już możemy śmiało powiedzieć, jak 
czytamy w referacie towarzysza Bieruta, że 
„tego historycznego przełomu, który rozprezał 
się na wsi polskiej, przełomu sięgającego do 
najgłębszych podstaw życia i bytu setek tysię­
cy mieszkańców wsi, nie jest już nic w stanie 
powstrzymać“.

Kierunek i cel nasz na wsi był i jest wy­
tyczony na budowę socjalizmu. Nie można bo­
wiem budować socjalizmu w mieście, nie bu­
dując go jednocześnie na wsi.

Dotychczasowe osiągnięcia na odcinku wsi 
są jednak niedostateczne, w. porównaniu z za­
daniami i możliwościami, jakie stoją przed na­
szą gospodarką narodową. Nienadążanie roz­
woju rolnictwa za tempem rozwoju przemysłu 
spowodowało poważną dysproporcję, która sta­
ła się czynnikiem hamującym nasz dalszy 
marsz do socjalizmu.

Dlatego też przezwyciężenie dysproporcji 
między tempem rozwoju przemysłu, a tempem 
rozwoju rolnictwa, wysunięte zostało z całą 
mocą przez IX Plenum, jako główne zadanie 
naszej polityki gospodarczej, jako podstawowy 
warunek podniesienia stopy życiowej mas pra­
cujących. Należy do końca zrozumieć, że dys­
proporcja między rozwojem przemysłu a rol­
nictwa jest wynikiem nadmiernego pozostawa­
nia w tyle rolnictwa. Ten problem jest mocno 
zaakcentowany w tezach przedzjazdowych.

Jedynie słuszną drogą przezwyciężenia tej 
dysproporcji jest walka o wzrost produkcji 
rolnej. Dlatego też IX Plenum wysunęło jako 
czołowe zadanie w ciągu najbliższych dwóch 
lat walkę o wzrost produkcji rolnej w PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych i w mało i śred­
niorolnych gospodarstwach.

Walka o wzrost, produkcji rolnej na wsi 
musi odbywać się na drodze ciągłego 1 syste­
matycznego umacniania loiuszu robotniczo-
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0 czym nie mówiono 
na sesji PRN w Tczewie

51 spółdzielni produkcyj­
nych na 71 gromad w powie­
cie, 53 proc. ziemi w użytko­
waniu zespołowych gospo­
darstw, 1116 rodzin chłops­
kich we wspólnej gospodar­
ce. Wszystkie gromady gmi­
ny Rudno uspółdzielczone...

Oto cyfry i fakty, o któ­
rych z dumą mówiono na 
ostatniej sesji Powiatowej Ra 
dy Narodowej w Tczewie. Z 
dumą dlatego, że niemały 
udział w przebudowę wsi remont zabudowań. Zamie- 
wniosły powiatowa i gminne rzamy uruchomić żłobki itp. 
rady narodowe. Radni: Grzę­
da z Tymawy, Muntowski z 
Rudna, Cisewski i Jasisz-

bezpieczyć w spółdzielniach 
produkcyjnych realizację za­
dań, postawionych przez IX 
Plenum naszej partii, o tym 
na sesji w Tczewie nie wspo 
mniano.

— Jak to — powiedzą za­
pewne tpwarzysze z Tczewa 
czytając te słowa. — Zamie­
rzamy wystąpić o przydział 
kredytów na kupno inwenta­
rza dla spółdzielni produk­
cyjnych i ich członków, na

Czak z gminy Gniew-Wieś i 
Wielu innych jeszcze uczest­
niczyli bezpośrednio w orga­
nizowaniu spółdzielni produk 
cyjnych, w ich umacnianiu, 
pomagali spółdzielcom w 
przełamywaniu trudności.

Niemałe są osiągnięcia
gminnych rad narodowych

w jaki sposób usprawnić pra 
cę POM.

Pozostała nam do omówie­
nia uchwała. I ona nie od­
zwierciedla zadań stojących 
przed Powiatową Radą Nafo 
dową w świetle uchwał IX 
Plenum KC PZPR. Szereg 
wniosków, sformułowano w 
niej bardzo ogólnikowo. Za­
leca ona np.: „zapewnić w 
roku 1954/55 wzrost plonu 
ziemniaków o 8 — 10 q z ha, 
w stosunku do roku 1953. Je 
dnocześnie zwiększyć pro- 

Czy to nie są konkretne"śród Aukcję ziemniaków kwalifi­
kowanych o 50 proc., kładąc 
przede wszystkim nacisk na 
wzrost produkcji odmian

ki?
Nie można temu zaprze­

czyć. Jednak nie są to te śród wczesnych
ki, o które chodzi. Nie są to 
mianowicie własne rezerwy.

Odnosi się wrażenie, że 
wśród radnych zaczyna ro­
dzić się niezdrowa tenden­
cja do oczekiwania wyłącz-

1 odpornych na 
choroby“. Za pomocą jakich 
środków zostanie zrealizowa 
na ta część uchwały, o tym 
jednak nie ma w niej ani 
słowa.

„W celu uniknięcia strat

pow. tczewskiego w pracy ^ “szycY 'dwóch laT'“w któ­re oraK  ,  , , . __.—.

nie na pomoc z zewnątrz. Wy dokonywać sprzętu zbóż i o- 
daje się im, że w ciągu naj-

nad przebudową wsi, nie 
jednak również w pracy tej 
niedociągnięć. Należało się 
więc spodziewać, że sesja 
wskaże te braki oraz zada­
nia, jakie wypływają z tez 
do dyskusji przed II Zjaz­
dem naszej partii.

Wbrew oczekiwaniom sesja 
nie dała tych wyników. Za du 
żo było ogólników w refera-

kopowych w możliwie naj­
krótszym czasie, w pełni wy- 

rych produkcja rolna ma wy korzystać park maszynowy“
bitnie wzrosnąć, będzie moż- — czytamy dalej w uchwale.
na wszystkie trudności roz­
wiązać przy pomocy pań­
stwa, kredytów itp., że reali-

A w referacie tymczasem 
znajdujemy takie zdanie: 
,...w okresie wykonywanych

zacja zadań postawionych prac byliśmy świadkami pa- 
przez IX Plenum odbędzie rudniowego postoju ma- 
się samorzutnie, bez większe szyn...“ Jeśli więc takie „wy­

padki“ będą się zdarzały w 
przyszłym roku, to czy moż­
na będzie wykorzystać w peł

go wysiłku aktywu w tere­
nie.

cie, za dużo w dyskusji, za du u^fałsz^we°Nie ni.,p?rk. maszynowy? Oczy-
żo wreszcie w podjętej uch- należy bowiem lfczyć T y łą «  wiście'-że nie- Należało więc 
wale. Za mało natomiast by- nie ^  ^m oc państwa, ale omówić, co trzeba zrobić, by
ło konkretnych wniosków -  trzeba szukać rezerw j ’éloá. za^v n ić  bezawaryjną pracę
jak pracować i co zrobić, aby 
wykorzystać istniejące re­
zerwy dla podniesienia pro­
dukcji rolnej w powiecie.

Ważnym i odpowiedzial­
nym zadaniem wydziałów roi

ków, które umożliwią podnie 
sienie produkcji rolnej, a 
tym samym poprawę bytu 
ludności miast i wsi. Na śród 
ki te wskazują m. in. tezy. 
Jednak towarzysze z

pomowskich maszyn. O tym 
nie mówiono jednak na sesji 
w Tczewie.

nictwa i leśnictwa jest np., wa nie wyciągnęli z nich 
dopilnowanie, by spółdzielnie właściwych wniosków dla 
produkcyjne realizowały za- siebie.
twierdzone przez Prezydium 
PRN piany gospodarcze. Na 
sesji w Tczewie stwierdzono 
w referacie, że Wydział Rol­
nictwa i Leśnictwa przyszedł 
z wydatną pomocą spółdziel­
niom, pomagał im w opraco 
wanlu planów gospodarczych. 
I na tym koniec. Ani słowa o 
realizacji planów gospodar­
czych. o tym, w jakim stop­
niu Wydział Rolnictwa i Le­
śnictwa spełnia swoje zada­
nia, mimo że realizacja pla­
nów ma doniosłe znaczenie 
dla pddzmhi dochodów w 
spółdziel-' '-> Pże stają one
właśnie I 1 tą ważną ak­
cją.

Referat omawiał również 
osiągnięcia spółdzielni w pod 
noszeniu produkcii rolnej. 
Stwierdzał on m. in., że wy­
niki dotychczas uzyskane są 
osiągnięciami początkowymi, 
że nie wykorzystano do tej 
pory, prawie w żadnej spół­
dzielni, szerokich możliwości 
produkcyjnych dla zwiększe­
nia wydajności z ha.

— A mimo wszystko dy 
skusja i uchwała, którą pod-

Nie mówiono też o tym, w 
jaki sposób doświadczenia 

Tcze- przodujących spółdzielni pro 
dukcyjnych w dziedzinie ho­
dowli bydła i trzody chlew­
nej, uprawy roślin kłoso­
wych i przemysłowych, w or­
ganizacji pracy zostaną prze­
niesione do spółdzielni ma. . . . 1 . ______ • _  O U U J U 6 1 C 1 U 1  i l i c tjęto na _ sesji, zabezpieczają jących słabsze wyniki, jak 

realizację tez pizedzjazdo- zostaną upowszechnione 
wych w naszym powiecie -  w*ród okoiicznYch chłopów
^ ? ^ i ł l Z.iP.S-r.ne "Pl n? r aĆ gospodarujących indywidu-dalej towarzysze z Tczewa.

Zobaczmy więc, czy tak 
jest w rzeczywistości. Dysku­
sja wykazała wprawdzie, że 
np. należy zwrócić więcej u- 
wagi na pracę wśród kobiet, 
opracować normy we wszyst 
kich spółdzielniach produk­
cyjnych, usprawnić pracę 
FOM i wreszcie wzmocnić o- 
piekę Prezydium PRN nad 
spółdzielniami, by nie zda­
rzało się więcej tak, jak mó­
wił ob. Domański z Ornaso- 
wa, że „jak mieliśmy zakła­
dać spółdzielnię, to każdego 
niemal dnia był ktoś u nas, 
a teraz nawet na nasze za­
proszenie rzadko się „zja-

alnie.
Na sesji PRN w Tczewie — 

w referacie, w dyskusji i w 
uchwale mówiono więc ogól­
nie o tym co trzeba robić, 
aby podnieść produkcje w 
spółdzielniach. Nie mówiono 
natomiast wcale, albo pra­
wie wcale o tym, kto i przy 
pomocy jakich środków oraz 
kiedy, w jakim terminie, wy 
kona uchwalone wnioski. To 
było zasadniczym brakiem 
sesji.

Trzeba sobie przy tym po­
wiedzieć, że w podobny spo­
sób przebiega wiele narad, 
poświęconyęji omówieniu wy

Były to niewątpliwie tyczn!7ch IX Plenum KĆ
cenne uwagi. Ale nie wyni­
ka z nich bynajmniej, że ra­
dni do końca rozumieją sto­
jące przed nimi nowe i od po

W jaki sposób Powiatowa wiedzialne zadania. Nie po-

PZPR. Dlatego konieczna 
jest zmiana stylu obrad. 
Mniej ogólnych rozważań, a 
więcej konkretnych i prze­
myślanych zadań. Omawia-

Rada Narodowa zamierza wy wiedziano bowiem, co trzeba niem, zadań postawionych w
korzystać „szerokie możliwoś zrobić, aby uaktywnić ko­
ci produkcyjne“, istniejące w biety, w jakich spółdziel- 
spółdzielniach, przy pomocy niach i kiedy należy przy- 
jakich środków zamierza za- stąpić do opracowania norm,

tezach nie wykonamy — tyl 
ko pracą. I ją trzeba właśnie 
planować.

W. Kos

Rozpoczynamy 
produkcję farb 

okrętowych

Gdańska Fabryka Farb i La­
kierów w Oliwie, która w dniu 
4. XII. wykonała plan na rok 
1953, produkuje farby specjali­
styczne dla przemysłu okręto­
wego. Prowadzone są ostatnio 
doświadczeniu i badania wy­
trzymałości farb w gorącym 
klimacie i w różnych stopniach 
zasolenia mórz. Podjęcie pro­
dukcji tych farb pozwoli całko­
wicie uniezależnić się od im­
portu tego materiału z zagra- 
niczy.

Dzięki zobowiązaniom załogi 
dla uczczenia II Zjazdu PZPR, 
jabryka wyprodukuje farby i la 
kiery wysokogatunkowe, co przy 
czyni się do lepszego zaopatrzę 
nia rynku.

Na zdjęciu: PAWEŁ BOJ­
KĘ, wykonujący ISO proc. nor 
my, przy obsłudze maszyny do 
ucierania japb olejnych.

Fot. Z. Kosycarz.

„Żeby nie rdzewiał drucik.

Cdy powszechność nauczania 
nie idzie w parze z poziomem

N
| IE ma w naszym kraju gromady czy osiedla, na­

wet w najodleglejszych miejscowościach, w „za 
padłych kątach“, gdzieby nasza młodzież pozba­

wiona była możności nauki. Jeśli popatrzymy na ma­
pę- sieci szkół w woj. gdańskim, ogarnia nas uczucie 
dumy. Uzasadniona to duma. W 863 szkołach podstawo 
wych uczy się około 113 tysięcy młodzieży, z czego 86 
procent w szkołach 7-klasowych. Cyfry te świadczą o 
tym, że na naszym terenie przekroczyliśmy już zało­
żenia Planu Sześcioletniego, że mamy- poważne osiąg­
nięcia w dziedzinie rozwoju szkolnictwa. W walce o 
powszechność nauczania odnieśliśmy zwycięstwo.

bo przygotowanych do zawo- we. Pozostali nie mogą a
du. Wynika to przędę wszyst nich korzystać, często nie i
kim z tego, że młode kadry 
nauczycielskie — absolwenci 
wyższych szkół pedagogicz­
nych — nie są otoczeni nale­
żytą opieką przez zakład ma­
cierzysty. Nieraz pozostawia 
się ich samym sobie, bez 
opieki, w bardzo trudnych 
warunkach pracy W zasa­
dzie młodym nauczycielom

własnej winy. M. in. nauczy­
ciele z powiatu starogardzkie 
go i wejberowskiego tylko 
dlatego nie uczęszczają na 
kursy, gdyż prezydia rad na­
rodowych nie zawiadomiły 
ich o rozpoczęciu nauki. Po* 
nadto nadmierne obciążenie 
nauczycieli pracą społeczną, 
zwłaszcza nauczycieli wiej­
skich, uniemożliwia im sy- 

dokształcanie

A jednak...
A jednak walka o pow­

szechność nauczania nie i- 
dzie u nas w parze z pozio­
mem. Przyjrzyjmy się kilku 
cyfrom: Procent uczniów w 
szkołach podstawowych z 
kilkoma ocenami niedosta­
tecznymi, a więc takich, któ 
rzy nie mogą przejść do na­
stępnej klasy, nawet z po­
prawkami, wynosi 9,6.

Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa w szkołach ogól­
nokształcących, w których nie

nierozerwalnym sojuszu z ro 
pą naftową występuje gaz 
ziemny". Jest to jeden z rażą 
cych przykładów szermowa­
nia sloganami, ale było rów 
nież i wiele innych, może 
mniej jaskrawych, ale rów­
nie nieprzemyślanych zdań.

Funkcja funkcii nie równa
Wielu z nas nie ma spe­

cjalnego sentymentu do ma 
tematyki, ale uczniowie, któ 
rych marzeniem śą studia po 
litechniczne — powinni przy

przez dłuższy czas powinna 
w pracy zowodowej pomagać stematyczne 
jego uczelnia. Wielu dyrek- się. 
torów szkół pedagogicznych * *
nie przywiązuje jednak wa­
gi do rozwoju kół absolwen- Sprawa podniesienia po­
tów. Nie organizuje narad złomu naszego szkolnictwa, 
byłych wychowanków, na sprąwa zlikwidowania po- 
których mogljfty oni podzie- ważnych braków, jakie utru-
lić się doświadczeniami' pra­
cy w. terenie i zasięgnąć rad 
u starszych kolegów. W u- 
biegłym roku narady takie 
odbyły się np. tylko w li­
ceach pedagogicznych w 
Oliwie i Tczewie.

Nie interesuje się również 
w dostatecznym stopniu mło-

dniają pracę nauczyciela i 
ucznia — to zagadnienie nie­
zwykle istotne, sprawa każ­
dego z nas.

Tych kilka skromnych u- 
wag, które nie wyczerpują 
oczywiście tematu, niech 
przyczyni się do rozpoczęcia
szerokiej dyskusji na temat

raz znaczny procent uczniów najmniej znać jej podstawo- dymi kadrami Wydział P0“ 01™  naszego szkolnictwa
klas wyższych, licealnych „du we zasady. Niestety, nie zaw Oświaty Prezydium Woj. RN 1 wychowania młodzieży.

S z c z o te c z k a  kre śla rska
z odpadków

Od dłuższego czasu kreśla­
rze odczuwali brak na rynku 
szczoteczek do usuwania z 
rysunków technicznych pyłu 
i pozostałości po wycieraniu 
gumką i często zmuszeni byli 
dokonywać tej czynności za 
pomocą rękawa marynarki 
czy fartucha.

Brakowi temu zaradził inż. 
Julian Liban, pracownik Biu 
ra Projektów „Prozamet“. 
Jak donosi nasz korespon­
dent, L. Woźniak, inż. Liban 
opracował projekt oszczędnej 
szczoteczki kreślarskiej z od 
padków łapek zajęczych. Pro 
jekt został przyjęty przez Mi 
nisterstwo Drobnej Wytwór­
czości i Rzemiosła 1 przeka­
zany Związkowi Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślni 
czych do produkcji.

Szczoteczka ta nie tylko bę 
dzie bardzo trwała i miękka, 
ale również i tania, co przy­
czyni się do jej spopularyzo­
wania. .

bluje“ rok nauki.
Pociąga to za sobą poważ­

ne następstwa przy egzami­
nach maturalnych. W ubieg­
łym roku szkolnym do egzaT 
minów tych dopuszczonych 
zostało 95, 2 proc. uczniów, 
przy czym złożyło ten, egza­
min jedynie 85,5 procent kan 
dydatów.

Na bakier z  literatura
Dla lepszego zobrazowania 

poziomu nauczania w na­
szych szkołach przyjrzyjmy 
się z kolei, jak przebiegały 
egzaminy maturalne w woj. 
gdańskim na wiosnę br. 
W Nowym Dworze np. 
Większość uczniów szkoły o- 
gólnokształcącej w swoich 
pracach pisemnych popełnia­
ła poważne błędy ortografi­
czne. Można było również 
stwierdzić, że młodzież tej 
szkoły słabo interesuje się li 
teraturą i nie zna nawet li- 
literatury obowiązkowej. Do 
wodem tego jest fakt, że 
przeważająca ijość młodzieży 
wybrała na .egzamin pisem­
ny z języka polskiego tema­
ty wolne. ‘

Odpowiedzi ustne'potwier­
dziły nieznajomość literatury 
— uczniowie plątali się w od 
powiedziach; nie znali nawet 
wieku, w którym żyli , nasi 
najznakomitsi pisarze. Jeden 
z maturzystów powiedział 
np., że Krasicki żył w wieku 
XVI, a Kochanowski w XIX. 
Drugi — uczeń szkoły ogól­
nokształcącej w Orłowie — 
nie mógł ustalić, kto napi­
sał „Treny“. Ponadto słaby 
styl wypracowań ’ matural­
nych był dowodem nie tyl­
ko ubóstwa języka u młodzie 
ży, ale również pomieszania

sze tak się dzieje. Młodzież 
nasza po złożeniu egzaminów 
maturalnych szybko zapomi­
na niegruntownię przyswojo­
ne wiadomości i już podczas 
egzaminu na wyższe uczelnie 
popełnia kompromitujące 
błędy.

Oto na egzaminach na Po­
litechnikę Gdańską można 
było stwierdzić, że młodzież 
nie może odróżnić równania 
od nierówności, a ponadto, 
nie zna wielu zasadniczych 
reguł i prawideł matematycz 
nych. Jeden z kandydatów 
na wyższe studia politechni­
czne na pytanie, co to jest 
funkcja, odpowiedział, że, 
„gdy ktoś jest na stanowisku, 
to pełni funkcję". Na proste 
pytanie z fizyki, dlaczego w 
żarówce nie ma powietrza, 
jeden z kandydatów odpo­
wiedział — „żeby nie rdze­
wiał drucik", a drugi „żeby 
drucik sie zbytnio nie roz­
żarzał!' (autentycznie!)

Nic więc dziwnego, że 30 
procent zdających egzamin 

, wstępny na Politechnikę 
Gdańską otrzymało z mate­
matyki oceny niedostateczne.

Szukajmy przyczyn zła
Gdzie leżą przyczyny tych 

naprawdę zastraszających 
braków? Przyczyn jest wie­
le. Zatrzymamy się na 
dwóch zasadniczych: to spra 
wa uczenia się i nauczania, 
a więc ucznia i nauczyciela.

Najważniejszym błędem w 
pracy ucznia jest brak syste­
matycznej pracy. Jak wyni­
ka ze sprawozdań kierowni­
ków szkół, uczniowie — i to 
nie wszyscy — odrabiają wy 
łącznie domowe zadania pi-

oraz odpowiednie wydziały W dyskusji tej niewątpil- 
prezydiów MRN i PRN. Mło- wie wezmą udział wszyscy, 
dzi nauczyciele, często obcią- którym głęboko leży na ser- 
żeni nadmierną pracą zawo- eu sprawa wychowania na­
ciową i społeczną, zaniedbu- szej młodzieży na pełnowar- 
ją się, a nawet zniechęcają teściowych obywateli ludowe 
do zawodu nauczyciela. Po- go państwa, kterym leży na 
nadto brak jest jakiejkol- sercu podniesienie naszego 
wiek troski ze strony władz szkolnictwa, które szybko roz 
o podniesienie poziomu wie- wijają się, osiągnęło tak waż 
dzy u nauczycieli niewykwa- ny wskaźnik — powszechno- 
lifikowanych. A trzeba ści, nie idący jeszcze w pa- 
wiedzieć,, ze w wojewódz- rze z niemniej istotnym — 
twie gdańskim jest oko- jakością, poziomem naucza­
ło _ 500 takich nauczy- nia. Tą rozbieżność zlikwido 
cieli. Tylko część z nich wać trzeba-jak najszybciej, 
uczęszcza na kursy, organizo­
wane przez komisje rejono- ANNA DIEMIENTIEWA

Sprawa kuźni
(Fragment scenariusza)

mi. Jeden z kadydatów na 
WSP w Gdańsku: napisał w 
swoim wypracowaniu: „W

s o c j a l i z m
chłopskiego, prawidłowej realizacji linii na­
szej partii, która mówi: opieraj się na bie­
docie, zawieraj sojusz ze średniakiem i walcz 
z kułackim wyzyskiem i sabotażem. Wymaga 
to od aktywu partyjnego i gospodarczego 
przezwyciężenia do końca błędów zarówno 
prawicowo-oportunistycznych, jak i lewackich, 
co jest niezbędnym warunkiem prawidłowej 
realizacji wytycznych IX Plenum.

W terenie pokutują jeszcze pozostałości go- 
mułkowszczyzny, polegające na tym, by pod­
nosić produkcję rolną, nie licząc się z tym. 
jak to wpłynie na układ sił klasowych na wsi, 
na układ sił klasowych w całym kraju. Znaj­
duje to niekiedy obecnie wyraz w terenie, np. 
poprzez posyłanie dzieci szkolnych do pomocy 
kułakowi, w kumoterskim realizowaniu dekre­
tu o pomocy sąsiedzkiej na korzyść kułaka, w 
tolerowaniu różnych form wyzysku kułackie­
go, a nawet w wypożyczaniu maszyn GOM- 
owskich kułakom. Wynika to stąd, że niektó­
rzy uważają walkę o wzrost produkcji rolnej 
za cel sam w sobie, jako „produkcję dla pro­
dukcji“, nie widząc zadania ograniczania ku­
łaka w jego możliwościach bogacenia się kosz­
tem wyzysku chłopa pracującego, zadania po­
litycznej izolacji kułaka.

Niemniej niebezpieczne jest lewackie trak­
towanie chłopa, jako dostawcy, a nie dbanie 
o to, by stworzyć chłopu, jako wytwórcy, lep­
sze warunki dla produkcji.

Należy również walczyć z ujawniającymi 
się gdzieniegdzie antychłopskimi nastrojami, 
które są pozostałością socjaldemokratyzmu, 
pozostałością pogardliwego stosunku przedwo­
jennej PPS do chłopa pracującego. Oportuńi- 
styczna PPS nie dbała bowiem nigdy o masy 
chłopskie, jako sojusznika klasy robotniczej, 
gdyż nie stawiała sobie celu walki o socja­
lizm.

Te przejawy lewackiego i awanturniczego 
podejścia do chłopa pracującego prowadzą w 
dalszej konsekwencji niektórych towarzyszy 
do fałszywych wniosków, że gospodarka in­
dywidualna mało i średniorolnego chłopa nie 
ma żadnych możliwości wzrostu produkcji rol­
nej. I dlatego też uważają oni, że należy na­
tychmiast bez względu na to, czy są ku temu

warunki, czy też nie — zakładać spółdzielnie 
produkcyjne.

Tow. Stalin w 1928 roku, na rok przed po­
czątkiem masowej kolektywizacji w ZSRR, 
wskazując na wielkie zadania, jakie stoją w 
dziedzinie wzrostu produkcji rolnej przed 
sowchozami 1 ruchem kołchozowym, mocno 
podkreślał konieczność ciągłej i systematycz­
nej pomocy dla mało i średniorolnych chło­
pów, wskazując jednocześnie na poważne re- * 
.zerwy, tkwiące w ich gospodarstwach.

Niewidzenie rezerw tkwiących w gospodar­
ce indywidualnej i nastawienie się na jak naj­
szybsze tworzenie spółdzielń produkcyjnych 
drogą łamania zasad dobrowolności, dro­
gą nacisku administracyjnego, jest szkod­
liwe, zarówno z punktu widzenia ekonomicz­
nego jak i politycznego. Spółdzielnie produk­
cyjne, które powstały tą drogą są słabe i nie 
gwarantują właściwego wzrostu produkcji rol­
nej, a jednocześnie odpychają chłopstwo pra­
cujące od sojuszu z klasą robotnicza, od idei 
spółdzielczości. Dlatego też dobrze realizować 
wytyczne IX Plenum znaczy to — zwalczając 
konsekwentnie zarówno tendencje lewackie 
jak i oportunistyczne — pomagać chłopstwu 
pracującemu w wydobywaniu wszystkich re­
zerw, jakie jeszcze tkwią w ich gospodarce.

Należy również rozprawić się z „teorią“ — 
„im gorzej tym lepiej“, spotykaną jeszcze, nie­
stety, dość często w niektórych powiatach i 
gminach, jak np. w Wejherowie. Polega ona 
na tym, że im gorsze będzie miał chłop wy­
niki w gospodarce, tym prędzej pójdzie do 
spółdzielni. Stąd wynikają wypadki łamania 
praworządności przez fałszywą klasyfikację 
gruntów, niesłuszne podwyższanie wymiarów 
dostaw obowiązkowych dla pracujących chło­
pów. Ostatnio nawet po ukazaniu się materia­
łów IX Plenum u niektórych naszych towarzy­
szy powstały wątpliwości, czy pomoc mało 5 
średniorolnym chłopom nie zahamuje rozwoju 
ruchu spółdzielczego.

To stanowisko niektórych towarzyszy świad­
czy o niezrozumieniu przez nich istoty soju­
szu robotniczo-chłopskiego. Pomoc dla mało i 
średniorolnego chłopa leży w interesie klasy 
robotniczej. Oznacza ona bowiem wzrost wy*

pojęć i operowania słogana- semne, natomiast całkowicie
lekceważą zadania ustne. Sta 
je się to źródłem stopni nie­
dostatecznych, zwłaszcza w 
nauce języka polskiego, geo­
grafii czy historii.

Drugą poważną przyczyną 
niedostatecznych ocen jest 
brak dyscypliny wśród mło­
dzieży. Częste opuszczanie 
lekcji, spóźnianie się i nie­
właściwe zachowanie pod­
czas wykładów — oto głów­
ce źródła słabego przyswa­
jania wiedzy. Ponadto, wię­
kszość uczniów nie ma w do­
statecznym stopniu zorganizo 
wanej pracy pozalekcyjnej. 
Błędy te łatwo można by u- 
sunąć, gdyby organizacje mło 
dzieżowe — ZMP i ZHP — 
działające na terenie 
szkoły, więcej przywiązywały 
wagi do podniesienia pozio­
mu nauczania, do współpra­
cy z nauczycielstwem. Szkol­
ne organizacje młodzieżowe, 
zwłaszcza ZMP, zbyt mało 
czasu poświęcają temu za­
gadnieniu, ograniczając swo­
ją działalność do zebrań o 
ogólnej treści i wysyłania 
nic nie mówiących sprawoz­
dań.

dajnoścf gospodarstw Indywidualnych, wzrost 
zaufania chłopa do władzy ludowej, do naszej 
partii. Chłop, który pozna wyższość uprawy 
przy pomocy maszyn, przez stosowanie najno­
wocześniejszych zdobyczy agrotechniki, zrozu­
mie, że dalszy wzrost jego stopy życiowej pro­
wadzi tylko przez gospodarkę zespołową.

Byłoby niesłuszne, gdybyśmy wzmożonej 
pomocy produkcyjnej dla mało i średniorol ­
nych chłopów nie wiązali z codzienną syste­
matyczną pracą nad podniesieniem ich świa­
domości, z wskazaniem na jedyną słuszną dro­
gę wzrostu Ich dobrobytu, jaką jest spółdziel­
czość produkcyjna.

Musimy pamiętać, że pomoc indywidualne­
mu chłopstwu musi się odbywać przy jedno­
czesnym zwiększaniu naszych wysiłków w kie­
runku rozwoju układu socjalistycznego. Nasze 
PGR i spółdzielnie produkcyjne winny się 
stać wzorem socjalistycznego gospodarowania. 
Koncentrując większą niż dotychczas uwagę 
na wydobycie wszystkich rezerw tkwiących w 
gospodarce indywidualnej, ani na chwilę nie 
wolno nam osłabiać pomocy dla PGR i spół­
dzielni produkcyjnych.

Zadaniem naszym jest poważne umocnienie 
sektora socjalistycznego na wsi. Pamiętać po­
winniśmy, że nasza droga do socjalizmu odby­
wa się w ostrej walce klasowej.

Słuszna polityka naszej partii na wsi win­
na nas ustrzec od jednostronności, z którą 
jeszcze często dotychczas spotykaliśmy się w 
terenie. IX Plenum uczy ńas, że nasza polity­
ka w stosunku do wsi wymaga stosowania 
całokształtu naszej polityki, jako niezawodne­
go warunku podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących.

Widzimy więc, że obecny etap walki, który 
wytyczyło nam IX Plenum, nie jest odwrotem 
od generalnej linii, nie jest rezygnacją z so­
cjalistycznej industrializacji, z socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa. Przeciwnie, jest to no- 

. wa wielka ofensywa na całym froncie gospo­
darki narodowej. Naszym głównym celem jest 
socjalizm, który wymaga na obecnym etapie 
umocnienia i pogłębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jako głównej podstawy wszystkich 
naszych osiągnięć. Prawidłowa realizacja 
uchwał IX Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR stworzy podstawy dla umocnienia 1 roz­
szerzenia Frontu Narodowego, dla pełnej rea­
lizacji Planu 6-letniego, planu budowy pod­
staw socjalizmu w naszym kraju, dla realiza­
cji programu 'szybs?e«n podniesienia steny ży­
ciowej mas pracuj ącwh w mieście i na wsi.

JADWIGA KO&CIOWA

OBRAZ I. Gminna Rada 
Narodowa, gabinet przewo 
dniczącego. Za, stołem męż­
czyzna w średnim wieku. 
Stół zasłany papierami i ga 
zetami. Otwierają się drzwi. 
Wchodzi chłop. W cholewie 
prawego buta tkwi bat. W 
ręku niesie złamaną podko 
wę, którą kładzie na stół 
przewodniczącego.

Chłop: — Obywatelu prze­
wodniczący. Ja w sprawie lej 
jpdkowy — w sprawie kuźni. 
Przybyły bierze ze stołu 
podkowę i obracając ją na 
wszystkie strony pokazuje 
siedzącemu. — Widzicie, pod­
kowa do niczego. Złamała się. 
Muszę jechać do kowala do 
Malborka — 20 km. Gdyby tak 
w Nowym Stawie była kuźnia. 
Nie tylko dla mnie, oczywiście, 
dla wszystkich gromad, dla ca­
łej gminy.

dować sieć pfinktów usługo 
wych, żeby np. chłopi z Nowe­
go Stawu nie musieli jeździć 
do Malborka, by podkuć konia 
Więcej punktów usługowych 
Nasze najpilniejsze zadanie — 
to rozeznanie, wnikliwe, wszech 
stronne, potrzeb terenu i moż 
Liwości ich zaspokojenia. Dla 
tego musimy dziś ustalić plan 
działania, wytyczne naszego u 
derzenia, kierunki ofensywy 
Sprawy naszego powiatu przed­
stawimy na naradzie wojewódz 
kiej i przystąpimy do realizacji 
do zabezpieczenia wykonania po 
stulatów terenu.

OBRAZ IV: Prezydium 
WRN. Obecni — aktyw rad 
narodowych z całego wo­
jewództwa. Prezydium ze­
brania. Mównica z mikro­
fonem.

Mówca: — Obywatele. Ma 
my wielkie osiągnięcia, ale

Przewodniczący: — Co, w poważne niedociągnięcia. U nas

Sprawa nauczyciela
Ogólnie można powiedzieć, 

ża wielu nauczycieli, nie zaw 
śze z własnej winy, jest sła-

Konopie
wzywają ratunku

W spółdzielni produkcyj­
nej Mątwy Wielkie powiatu 
malborskiego dotychczas nie 
skoszono i nie zebrano kono 
pi zasianych na 3 hektarach. 
Niedbalstwo to źle świadczy 
o mątewskich spółdzielcach

Powinni oni wziąć przy­
kład ze spółdzielców w Lich 
nówku, którzy zarówno orki 
zimowe, jak i wszelkie inne 
bieżące prace zakończyli w 
terminie i przygotowują się 
do podziału dochodu.

W. Borkowski 
korespodent

sprawie kuźni. Wstaje. — 
Wiem, wiem. Ale tyle było ro­
boty. Człowiek musiał sam my­
śleć o wszystkim. Teraz jed­
nak będzie załatwione. Koniecz 
nie. Dobrze, obywatelu, żeście 
przyszli, sprawa kuźni — spra 
wą pierwszorzędnej wagi. Te­
raz zwiększymy troskę o zaspo­
kojenie potrzeb wsi. Daliście 
świetny przykład, jak zaniedba 
liśmy sprawy terenu. — Prze­
wodniczący serdecznie ści­
ska ręce przybyłemu — 
Załatwimy. Dziękuję. Dziś jadę 
na naradę w powiecie. Samo- 
krytycznie przyznam, ie wsku­
tek naszego niedbalstwa chło­
pi z -Nowego Stawu musieli 
jeździć, by podkuć konie, 20 
km do Malborka. Ale teraz, wy 
baczcie. Nie mam czasu, mu­
szę jechać na naradę. Do wi­
dzenia. s

OBRAZ II. Żuławska ni­
zina. Jesienna szaruga. 
Wśród czarnych pól wije 
się błyszcząca wstęga asfał 
towej szosy. Skrajem jezd­
ni posuwa się dwukonny 
wóz. Konie stąpają ostroż­
nie, powoli. Na wozie dwaj 
gospodarze żywo rozmawia 
ją ze sobą.

Głos I: — No, teraz, to chy­
ba już będziemy mieli kowala 
w Nowym Stawie. Nie trzeba 
będzie tracić całego dnia, gnać 
konie do Malborka.

Głos II: — Aby tylko. By­
łem w GRN — obiecali. Ale 
kiedy zrobią — nie wiadomo. 
Zęby nareszcie pomyśleli rozsą­
dnie o tym. Przecież to taka 
strata czasu.

Głos I: — A no, sąsiedzie, 
zobaczymy.

OBRAZ III. Prezydium 
PRN, sala zebrań. Obec­
nych kilkadziesiąt osób. 
Mównica, a nad nią pla­
kat z napisem: „Więcej tro 
ski o potrzeby terenu".

Mówca: — Stoją przed na­
mi nowe zadania. Wielkie za­
dania. Wymagają mobilizacji, 
uświadomienia. Musimy stanąć 
frontem dn crionieka. do jego 
potrzeb. Musimy więcej trosz­
czyć się o sprawy wsi. Roz bu-

w powiecie malborskim wie 
może podnieść znacznie pjony 
ale wymaga pomocy. Dlatego 
musimy zacieśnić łączność 
nieść pomoc, zaspokajać potrze 
by. Żeby chłopi nie musieli jez 
dzić 20 km do kowala, by pod 
kuć konia.

Przewodniczący narady
— Obywatele, prosimy mnie 
frazesów. Należy mówić kon 
kretnie o tym, co już zrobiono 
co planuje się zrobić. Jakie po 
trzeby w najbliższym czasie zo 
staną zaspokojone. Mówca mil 
knie, schodzi z trybuny.

OBRAZ V: Sesja PRN w 
Malborku.

Mówca: — Obywatele, uczy 
nimy wszystko, by zaspokoić po 
trzeby, by nie trzeba było chło 
pom jeździć 20 km do Malbor 
ka dla podkucia konia.

OBRAZ VI: Sesja GRN 
w Nowym Stawie.

Mówca: — Obywatele rań 
ni. Niedopuszczalne jest, b 
chłopi tracili cały dzień na ja 
dę do Malborka, by podkuć k 
nia.

OBRAZ VII: Zebranie
gromadzkie.

Mówca: — Obywatele, za 
równo Gminna, jak i Powiało 
wa Rada Narodowa dołożą sta 
rań, by przyjść wsi z jak na 
lepszą pomocą. Teraz to nasz 
najpilniejsze zadanie. By chło 
pi nie tracili całego dnia cza 
su na jazdę do Malborka, 
podkuć konia.

Głos z sali: — Ale kiedy 
będzie kuźnia?

Mówca: — Będzie. Przecie 
trzeba było wpierw omówić spra 
wę, uzgodnić kierunki akcji 
zmobilizować rezerwy. Teraz mu 
simy jeszcze opracować plany 
zatwierdzić je, skorygować.

OBRAZ VIII: Żuławska 
nizina. Jesienna szaruga 
Wśród czarnych pól wije 
się błyszcząca wstęga asfa 
towej szosy. Skrajem jezd­
ni posuwa się dwukonna 
furmanka. Konie stąpają 
ostrożnie, powoli. Dwaj g< 
spodarze jadą do Malborka 
do kowala—

J, OGRODNIK ‘
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B y ła m  k e ln e r k ą

0 czystości i obsłudze konsumentów
„Dwie pomidorowe, dwa rżeli do kuchni — widok go- 

razy gęś pieczona, kapuśniak dny pożałowania. Na stole 
z wkładką i rapkę“ — prze- leży pieczona gęś, jakby ele- 
kazuje „blokierka“ szefowi ment dekoracyjny, obok sto- 
kuchni moje zamówienie. Po ją naczynia z rapką i kotle- 
ra obiadowa. W „Kotwicy“ tami z kaszy i mięsa, stoją 
panuje wielki ruch, zajęte są talerze i półmiski z przygo- 
wszystkie stoliki. Kelnerzy towanymi do konsumcji po-
— Dziecielska, Dubieński są 
już spoceni. Zamówienia „sy 
pią“ się jedno po drugim.

Dania jednak z kuchni nie 
wychodzą szybko. „Blckier- 
ka“ Płotkowska „podgania“ 
więc kuchnię. „Szybciej, po­

trawami. A obok nich: różne 
go rodzaju odpadki: kości, 
skórki od rapki, rozsypana 
tarta bułka, mąką zaś posy­
pano nie tylko cały stół, ale 
i podłogę.

. T ak i bałagan p an u je  n ie  tv lko  przednio zamówione dania 1 w  kuchni, ale w  caiym  „zaple- 
jeszcze dwa razy kapusta fa- czu ” restau rac ji, w sali, gdzie 
szerowana“ — woła Ob Płot- przygotow ano p ro d u k ty  d la  ku-
k o w s k a  7 irn v  m t m m  P ło t  c h n i’ ies t jeszcze gorzej. Można Kowsira. pupy gotowe.. Płot- tu doslownie piywaa: podłogę
kOW Ska p o d a je  m i k a p u ś n i a k  zalew a śc iekająca  z m echanicz-
i... oczyszcza brzeg talerza Z ne.i obieraczki woda. Na podło-
k a p u s ty  p a lc e m  „No, s m a c z -  f *  Z ̂ “ w lrzy w a! K e ln e r z y ^ z g o d o f e  TTą łasa-
nego , p o m y s ia ia m . Crcłyby ziem niak i itd . Po środku  jed n a  dą wykorzystują każdą w o l-

kuchn i w zbroniony. Tym czasem  
ani ludzi przyw ożących codzien­
nie a r ty k u ły , ani m nie, jako  n o ­

w ej p racow nicy zakładu, o św ia­
dectw o zdrow ia n ie zapy ta i ani 
k ierow nik  ..P o p u la rn e j“ , ani kie 
rów nik  ,,K otw icy“ . Przecież po- j 
daw ałam  dania konsum entom , 
kręciłam  się po kuchni szczegół 
n ie  w ,,P o p u la rn e j“ . Nikogo to 
jednak  nie obchodziło.

TO TYLKO SZMINKA 
NA USTACH

Jeszcze kilka uwag o sa­
lach konsumcyjnych i konsu 
mentach. „Przede wszystkim 
czyste stoły“ — pouczali ko­
ledzy najpierw w „Popular­
nej“: Sikora i Klewicz, po­
tem w „Kotwicy“: Dzieciel­
ska i Lubieński. Słusznie — 
czysty stół zaprasza gości.

konsumenci widzieli to, ape­
tyt ich znikłby bez śladu.
GDYBY GOŚCIE ZAJRZELI 

DO KUCHNI
Jeszcze gorzej byłoby z a- 

petytem, gdyby goście zaj-

Kamunikat WUML
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu - Leninizmu przy 
łiW PZPR w Gdańsku za­
wiadamia, słuchaczy, że dziś 
dnia 10 grudnia o godzinie 
16 odbędą się następujące 
wykłady:

1. „Ukształtowanie się 
okładu feudalnej, pańszczyź­
nianej Rzeczypospolitej i źró 
dła jej upadku“ (dokończe­
nie).

2. „Kształtowanie się ukła 
da kapitalistycznego na zie- 
miech polskich. Oświecenie i 
Insurekcja Kościuszkowska“
(część I).

z pracow nic doczyszcza ziem nia­
ki. ob rane przez m aszynę. Na 
sto łach  m ięso i inne  surow ce, 
na  pół oczyszczone ja rzy n y . A 
tu ż  obok pom oc k u ch en n a  „w y­
ra b ia ” rękom a na gofym  stole 
s iekane k o tle ty  1 rzuca je  na 
wagę.

W takich oto warunkach 
są przygotowywane potrawy 
do masowej konsumcji. Czy 
można się więc dziwić, że 
konsumenci znajdują w po-

Z wędrówek Drzazgi

Uwaga, dzieci 
—  niebezpieczeństwo

M iędzy ul. W esterp la tte  a 
pę tlą  tram w ajo w ą w Oliwie 
z n a jd u je  się n iczym  u le  zabez 
pieczony p rzejazd  tram w ajo ­
wy, p rzy  k tó ry m  często b a ­
w ią się dzieci. O w ypadek  tu  
n ie tru d n o . T rzeba jak  n a j­
rych le j tem u zapobiec. Jest 
to  zadaniem  w ładz drogo­
w ych i W PKGG.

Rodzice zaś pow inni po­
uczyć dzieci o n iebezp ieczeń­
stw ie zabaw  obok torów  tram  
w ajow ych.

DRZAZGA

ną chwilę na doprowadzenie 
sali do estetycznego wyglą­
du. Zbierają naczynia, wy­
próżniają popielniczki, strze­
pują i poprawiają serwety 
na stołach, uzupełniają zapa­
sy serwetek.

Ale do restauracji „Kot­
wica“, a także do „Popular­
nej“ można zastosować po­
wiedzonko o dziewczynie,

trawach różne „dodatki“. Trze fj1<)r,a r‘ialli;’e u.sta’ a uszy ma 
ba bezstronnie przyznać, że brudne. Bowiem kelnerzy 
zaplecze „Kotwicy“ jest za strzepują każdy pył ze stołu, 
małe w stosunku do produk- a. n 'e dbają o czystość nakry 
cji potraw. Ale jeszcze mniej cla’ to Przede wszyst-
sza jest troska o czystość i 
higienę ze strony kierownic­
twa i personelu. Przy więk­
szej dbałości o zachowanie 
wymaganych warunków sa­
nitarnych niewątpliwie moż­
na byłoby lepiej zorganizo­
wać pracę, podnieść stan hi­
gieny i czystość.

PRZYKŁAD DAJE SZEF 
ROSPENDOWSKI

Bo niczym np. nie można

kim obowiązkiem pomywa- 
czek, ale kelnerzy powinni 
pilnować, by nakrycia były 
czyste.

Tu jednak trzeba skie­
rować kilka uwag pod 
adresem konsumentów, któ­
rzy nie szanują pracy perso­
nelu restauracji, nie trosz­
czą się o to sami, by mogli 
zjeść obiad w przyjemnych 
warunkach. Uwagi te kieru­
jemy pod adresem tych, któ­
rzy rozlewają piwo i zupy,

wytłumaczyć faktu nieuzna- strzepują popiół na serwety, 
wania przez personel kuchni W ten to sposób 3 bm. kon- 
„Kotwicy“ takich „narzędzi sumenci kompletnie zabru- 
pomocniczych“ w pracy jak dzili trzy serwety, 
łyżka, nóż, widelec itp. Przy- Sala konsumcyjna „Popu- 
kład daje szef kuchni Ros- iarnej“ jest duża. Z braku 
pendowski, który układa por dostatecznego oświetlenia to- 
cje zimnych dań na talerzu nie w półmroku, co robi nie- 
rękoma i wyciera je następ- przyjemne wrażenie. Od kil- 
nie w solidnie przybrudzony ku dni panuje ziąb. Kelner 
fartuch. Następnie bez mycia j bufetowa ubierają się w 
rąk przygotowuje dalej por- dwa swetry. A ja „uczyłam 
cje ryjka, golonki, przerzuca sję chodzić“ w pierwszym 
całą masę rapki, układa fa- dniu mej pracy w białym 
szerowańą kapustę itp. i zno fartuszku z narzuconą na 
wu wyciera ręce w kiedyś wierzch kurtką.
biały fartuch. . Wnioski z tych spostrzeżeń

Może nie w tak jaskra- nasuwaia , wieceJ
wych formach, ale podobnie trogkI „ czvstoSi f  hlglenę za
!'yg^ d_a ,W::dar anie obiadow piecza produkcyjnego, sal

konsumcyjnych. Dbałość o 
czystość i higienę — to tros­
ka o konsumenta, o zdobycie 
pełnego jego zaufania.

Obawiam się, że moja nie­
dyskrecja, odsłonięcie dość... 
brudnych kulis lokali gdyń­
skich nie zwiększy do nich 
zaufania stałych bywalców 
tych restauracji. Ale spodzie 
wam się, że ich personel od­
robi to rzetelną pracą.

Gdańsk, dnia 9. XII. 53 r.

Do DOKP ui Gdańsku
Sachunsk Nr 1
Tabliczka czekolady zł, lb.— 
Butelka wina „ ¡fi.—
2 bilety do kina „ 9.—
Pudełko „ W czaso­

wych" ,, 4.40
1 kg orzechów „ ,96.—
2 paczuszki chałwy „ 9.60
Pamiętniki Samuela

Pepysa „ 39 —
Pudełko cukierków

„Bałtyk“ „ 2.5. ~
Buteleczka perfum „ 35.— 

Razem zł. 194.— 
(Uwaga: Roszczenia z ty­

tułu strat moralnych — osob­
no).

UZASADNIENIE
Mieszkając w Gdyni, dojeż­

dżam codziennie do pracy do 
Gdańska. Najlepszym rannym 
pociągiem, jest pociąg elektry­
czny o godz. 7,25. Do dnia 1 
grudnia odchodził on zazwy­
czaj punktualnie. W dniu tym 
więc, czekając na pociąg, zało­
żyłem się z kolegą — scepty­
kiem, że również odjedzie o 
oznaczonej godzinie. Przegra­
łem jednak tabliczkę czekola­
dy.

Przypuszczałem, że był to od 
osobniony wypadek i nazajutrz

założyłem się o butelkę toiną. 
¡\¿estety, znowu przegrałem. Po 
nieważ pociągi gdańskiej 
DOKP kursują zazwyczaj pun­
ktualnie, tłumaczyłem to sobie
rożnymi sy osobami. / założy­
łem się po raz trzeci — o 2 bi­
lety do kina. Przegrałem. Na 
czwarty dzień pomyślałem: do 
trzech razy sztuka. Wiara jed­
nak w obsługę kolei elektrycz­
nej znowu zawiodła. Przegra­
łem. pudełko ..Wczasowych .̂ 
Reszla przegranych w ra­
chunku,

A ile przy tym musiałem na 
słuchać się cierpkich, złośli-. 
wych uwag (wynikłe z tego 
tytułu cierpienia moralne za 
nadmierne zaufanie do koleja­
rzy oceniam na 'symboliczną 
złotówkę).

Proszę o szybkie uregulowa­
nie rachunku, bo żona podej­
rzewa, że te wszystkie rzeczy 
kupiłem ..dla kogoś“. Mogące 
stąd wyniknąć straty moralne 
będę oceniał znacznie drożej.

Poza tym, z braku gotówki, 
nie będę mógł dłużej bronić 
honoru kolejarzy.

Jako źródło pokrycia propo- 
nuję fundusze na propagandę.

(Jog.).

T y lk o  najlepsi uczniowie 
szkół podstawowych

b ę d ą  m o g l i  s t a r t o w a ć
w V Zimowych Igrzyskach Harcerskich

K R O N I K A  D N I A
Okręgowa konferencja 

dyrektorów szkół 
zawodowych

D yrekcja  O kręgow a Szkolenia 
Zaw odow ego o rgan izu je  w  dniu 
11 bm. o godz. 10 w św ietlicy 
P ^ S Z  k o n feren c ję  d y rek to rów  
i ich zastępców  oraz  sek re ta rzy  
podstaw o\vych organizacji p a rty j 
nych szkół zaw odow ych, pośw ię­
coną om ów ieniu w yników  n a ­
uczania w  I kw arta le  pr.

Uwaga, amatorzy sportu 
wodnego

Sekcja  m otorow o-w odna przy 
w oj. zarządzie  L P 2  w  G dańsku 
o rgan izu je  k u rs  teo re tyczno-p ra  
k ty czn y  na stopień  żeg larza- 
m echanika . Zgłoszenia k andvda 
tów  p rzy jm u je  c en tra ln y  ośro-

r  E A T R Y ~

dek  szkolenia m otorow ego L P 2  
w G dańsku — u l. O low ianka 3a 
do dnia 12 bm .

G dańsku — 

G dyni —

T eatr W ielki 
nieczynny.

T ea tr D ram atyczny 
n ieczynny.

T ea tr  K am eralny  w Sopocie — 
„Zw ady m iłosne", godz. 19.

Państw . T ea tr  Lalek w G dańsku 
nieczynny.

K i  N A

w „Popularnej“.
B rak  organizacji p racy  w  ,.Kot 

w icy*\ bezładna k rzą tan in a  ca łe­
go personelu  uniem ożliw ia sp ra ­
w ne i szybkie w ydaw anie po­
traw . K iedy 4 bm  k o n tro le r 
PIH , N iedzielski, odw ołał na 
chw ilę  szefow ą k uchn i H ibnero- 
wą, stanęła  cała p raca  — w strzy  
m ano w ydaw anie obiadów . Do­
staw a w  tym  czasie zajęcy , d ro ­
biu, szynek itp . w prow adziła jesz 

i cze w iększy zam ęt. W kuchni 
| zaczęli się kręc ić  konw ojenci w 
sw oich roboczych u b ran iach , cho 
ciąż osobom r re  posiadającym  
św iadectw a zdrow ia w stęp do

GDAŃSK: „L en in g rad “  —
..T ajne  ak ta  f-m y Solw ey“ , go­
dzina 16. 18. 20, „B a jk a “ w e 
W rzeszczu — , .B ohaterow ie i bo ­
h a te rk i“ , godz. 16, 18, 20, „ZM P- 
ow iec“  w e W rzeszczu — „T ak ­
sów ka n r  3886“, godz. 16, 18, 20, 
„1 M aja“ w  N ow ym  P orc ie  — 
„Pom ysłow y sprzedaw ca“ , godz. 
17. 19, „D elfin“  w Oliwie — „Noc 
m ajow a“ , godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „A tlan tic“ — „O sta t­
nia b itw a“ , godz. 15.30, 17.30,
19.30, „G oplana“ — „N iezw ycię- 
żen i“ , godz 16, 18, 20. ^W arsza­
w a“  — „Lubow  Ja ro w a ja “ , I se­
ria , godz. 16. 18. 20, „F a la“ na 
G rabów ku — „W ęgierskie m elo­
d ie“ , godz. 18. 20. „P ro m ień “ w 
Chyloni — „M ilcząca b a ry k a d a “ , 
godz. 17. 19. „N ep tu n “ w  O rło­
w ie — „DS-70 n ie  dz ia ła“, godz. 
17. 19.

SOPOT: „B a łty k “  — „A rena 
śm iałych“ , godz. 15.30, 17.30. 19.30, 
„P olon ia“ — „M łode se rc a “ , go­
dzina 16, 18, 20.

M K FN  w  Gdyni
zaprasza na odczyt

Miejski Komitet Frontu 
Narodowego w Gdyni za 
prasza mieszkańców miasta 
na odczyt, który odbędzie się 
w dniu 10 grudnia br. o godz, 
13 w świetlicy Państwowej 
Centrali Drzewnej (dawniej 
„Paged“).

Referat na temat „Nasze 
zadania w walce o szybsze 
podniesienie stopy życiowo’ 
mas pracujących“ wygłosi po 
seł Czesław Wycech.

R A D I O
Ważniejsze audycje 
na czw artek . 10 bm.

12.15 — R adziecka m uzyka lu ­
dowa. 12.45 — A udycja d ’a wsi. 
14.10 — Dla k lasy  t  słuchow isko 
ptA „Sam  p ó jdę  do szkoły” . 14.30
— Dla k lasy  V słuchow isko pt. 
„O jciec i sy n ” . 15 00 — F rasor- 
S inson: W iązanka z opt. „Dziew 
czę z g ó r” . 15.10 — A udycja lite ­
racka. 15.30 — Dla dzieci aud. 
słow no-m uz pt. „Z abaw y i ta ń ­
ce p rzy  g łośniku". 17.25 — Aud. 
ze św ie tlicy  szkoły podstaw ow ej 
n r  36 w Oliwie. 18.30 — O dpo­
w iedzi Fali 49. 16.45 -  BrU ckner: 
Pozdrow ienia z dalekich  stron
— walc. 19.10 — R adiow y k u rs  
języka rosyjskiego począ tk u ją ­
cych, lekcja  15. 19.3o — Muzyka 
i ak tualności. 22.00 — A udycja 
lite racka . 22.20 — Jan  B rahm s: 
Sym fonia,

P rogram  lokalny. 15 46 — „Przy 
m uzyce o sporc ie” . 17,15 — Rep. 
ośw iatow y (Państw ow y Zakład 
H igieny) St. K ry ń sk ie j. 17,50 — 
R eportaż ze s ta tk u . 18.00 — Co­
dzienny przeg ląd  w ydarzeń . 18.10
— Rep. 7. cyklu  „Tam , gdzie po 
w sta ją  s ta tk i” .

Z nadejścia zimy cieszy się 
najbardziej dziatwa szkolna. 
Bo to i narty pójdą w „ruch“, 
ąa saneczkach będzie można 
pojeździć 1 na iyżwach po­
ślizgać się... Kłopot jednak z 
tym, _ że śniegu narazie nie 
widać, zaś lekkie przymroz­
ki bywają tylko w nocy i to 
nie zawsze.

A przydałoby się trochę 
śniegu, tym bardziej, że mło 
dzież szkół podstawowych 
chciałaby już przystąpić do 
przygotowań przed mający­
mi się odbyć w styczniu 
1954 r. V Zimowymi Igrzy­
skami Harcerskimi, które po­
dobnie jak w roku ubiegłym 
przeprowadzone ! zostaną na 
terenie całego kraiu.

W edług planu, jpszcze w bm. 
m ają  być zorganizow ane zawody 
k on tro lne  we w nętrzu o-szkolne,
natom iast o ficjalne zaw ody w po 
szczególnych szkołach odbędą się 
w pierw szej połowie stycznia 
1954 r. Zwycięzcy ty ch  p ierw ­
szych elim inacji będą  mieli p ra ­
wo sta rtow ać w zaw odach gm in­
nych (II połowa stycznia), a  n a ­
stępnie pow iatow ych — 31 stycz­
n ia  do 7 lutego. N ajlepsi zaw od­
nicy  z pow iatu zdobędą praw o 
sta rtu  w zaw odach w ojew ódz­
k ich  (7—14 lu ty), na k tó rych  11- 
sta lona  zostanie osta teczna rep re  
zcn tac ja  do C entralnych  Z im o­

wych Igrzysk H arcerskich , k tó re 
odbędą się w dniach od 19 do 21 
lutego w K rynicy .

Ale czy wszyscy będą mo­
gli uczestniczyć w igrzys­
kach? Otóż nie Regulamin 
Zimowych Igrzysk Harcer­
skich mówi wyraźnie, że star lmPrezi)

wymi sportowcami itp. Po­
nadto w kilku szkołach utwo 
rzono specjalne sztafety mło­
dzieżowe, które odwiedzają 
poszczególne SKS i tam orga 
nizują zebrania, na których 
dzielą się swymi doświadcze­
niami z igrzysk roku ubieg­
łego.

Widać z tego, że młodzi 
sportowcy przejęli się bardzo 

której niedługo

Polityka i poezja połączone w życiu

W. Wojciechowska
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1 N J IEMIECKI poeta Max Zim- & M f  G t t U u S 7 3 IS A S
|  mering, którego właśnie gości- / 1 W W ł * J P W J f l ł ł t l
|  my w Polsce, powiedział w jed- 
|  nym ze swych wierszy politycz- 
ś nych: „O, jakież urzeczywistniło 
- się marzenie! Na wschodzie otacza 

nas granica pokoju. Tam, gdzie 
przez wieki z niemieckiej — w y­
znajmy to — winy wzrastał gniew, 
będą odtąd nam, Niemcom, nada­
wać miano sąsiadów, przyjaciół, 
towarzyszy“.

Wymiana kulturalna między 
Polską a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną jest żywym świadec­
twem pogłębiającej się coraz bar­
dziej przyjaźni, która łączy nasze 
obydwa narody. Granica pokoju 
na Odrze i Nysie stała się pomo­
stem, a nie barierą celną dla dwu 
kultur. Dziś, gdy rozpoczęliśmy no 
wy rozdział stosunków polsko- 
niemieckich, tym droższa staje się 
nam również spuścizna kulturalna 
obydwu narodów, dzięki niej bo­
wiem widzimy, jak głęboko trady­
cje naszej wzajemnej przyjaźni 
zakorzenione są w historii. Reakcja 
niemiecka nie potrafiła i nie po­
trafi zasłonić przed nami prawdy, 
że w sercach wielkich poetów i 
myślicieli niemieckich biła miłość 
do wolności i że niejednokrotnie 
dawali oni w swych dziełach wy­
raz podziwu dla narodu polskiego, 
prowadzącego walkę o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

Aby żywymi przykładami una­
ocznić historię przyjaźni polsko- 
niemieckiej, wydano niedawno w 
Berlinie cenną książkę pod zna­
miennym i wiele mówiącym na­
główkiem: „Za wolność Polski" 
(„Fiir Polens Freiheit“) z Pod­
tytułem: „Osiemset lat przyjaźni 
niemiecko-polskiej w literaturze 
niemieckiej". Obszerna ta książka, 
licząca czterysta stron druku, obej 
muje przeszło sto sześćdziesiąt po­
zycji 1 tyluje autorów. Są tu m. in. 
wypowiedzi wielkich myślicieli na 
temat Polski, ale przede wszystkim 
omawiany tom zawiera utwory

poetyckie mówiące o naszej oj­
czyźnie.

Przebiegamy myślą dzieje poezji 
niemieckiej począwszy od pieśni 
rycerskiej o Bolesławie Krzywo­
ustym, stajemy przed wspaniałą 
postacią Goethego, po cżym idzie­
my dalej aż do współczesności, 
napotykając po drodze takie naz­
wiska, jak Fryderyk Schiller, Hen­
ryk Heine, Gotfryd Keller, Mikołaj 
Lenau, Bettina von Arnim, a koń­
cząc na Henryku Mannie, Arnol­
dzie Zweigu, Annie Seghers, Eri­
chu Weinercie, Bertoldzie Brechcie 
oraz pisarzach młodszych, jak Ste­
fan Hermlin, Kurt Bartel (Kuba) 
i wymieniony już Max Zimmering. 
Głos każdego z nich donośnie za­
brzmiał w sprawie polskiej.

Jedną z najpiękniejszych kart w 
tradycjach przyjaźni polsko-nie- 
niemieckiej napisano w okresie na 
stępującym tuż po Powstaniu Li­
stopadowym Przez Niemcy ciąg­
nęli wówczas na emigrację, do 
Francji, obdarci, wyczerpani, po­
zbawieni wszelkiego mienia, często 
kroć ranni i chorzy powstańcy. Ich 
marsz przemienił się w pochód 
triumfalny. Gdziekolwiek postawili 
tułaczą stopę, wszędzie spotykali 
się z życzliwym przyjęciem i porno 
cą. Każdy dar złożony dla polskie­
go powstańca byl dowodem umi­
łowania wolności i uderzeniem w 
reakcję. Dary swe złożyli narodowi 
polskiemu i ówcześni poeci nie­
mieccy. Wtedy właśnie powstała 
większość słynnych „Polenlieder" 
czyli „Pieśni polskich“. Jak dalece 
wyrażały one uczucia patriotyczne 
Polaków, może świadczyć fakt, że 
hymn „Tysiąc walecznych opusz­
cza Warszawę...“, napisany po nie­
miecku przez Juliusza Mosena, stał

się — gdy wnet przełożono go na 
język polski — jedną z naszych 
pieśni narodowych.

Najlepsi synowie narodu niemiec 
kiego nawoływali do zawarcia 
przymierza bojowego, na którego 
brak skarżył się poeta Herwegb w 
swym trenie poświęconym Polsce: 

. . . . .  ów nieszczęsny kraj, co 
we krwi stanął sam pod nie­
biosa i nigdzie żadnej nie 
znalazł pomocy oprócz rozpa­
czy poetów . . .

Książka „Za wolność Polski" 
przypomina nam również słowa, 
które w roku 1847 wyrzekł Fry­
deryk Engels: „Naród nic może 
być wolny i jednocześnie gnębić 
inne narody. Przeto oswobodze­
nie Niemiec nie może przyjść do 
skutku, dopóki Polska nie zosta­
nie uwolniona od ucisku zc stro­
ny Niemców". A w rok później, 
gdy całe Niemcy zalała fala Wios­
ny Ludów. Karol Marks pisał: 
„Dopóki pomagamy w gnębieniu 
Polski, dopóki przykuwamy część 
Polski do Niemiec, dopóty nie mo­
żemy u siebie całkowicie znisz- 
szyć patriarchalno -feudalnego ab­
solutyzmu. Powstanie demokraty­
cznej Polski jest podstawowym 
warunkiem powstania demokra­
tycznych Niemiec".

W tych słowach zawarty Jest 
najgłębszy sens tradycji przyjaź­
ni polsko-niemieckiej, przyjaźni, 
która jest rękojmią postępowego 
rozwoju obydwu krajów.

W części końcowej książki na­
potykamy utwory pisarzy współ­
czesnych. Wypowiedzi tych pisa­
rzy, których większość — jak An­
na Seghers, Arnold Zweig. Ber- 
told Brecht, Johannes R. Becher 
— zna Polskę z dłuższych poby­

tów w naszym kraju, świadczą o 
podziwie dla naszego pokojowego 
budownictwa i głębokiej przyjaź­
ni do naszego narodu.

„Odbudowa idzie naprzód — pi 
sze Hans Marchwitza — krokami 
olbrzyma. Niezmierne siły rozwi­
ja nowa Polska. Tam, gdzie przed 
półtora rokiem widziałem tylko 
nagromadzone kopce ziemi, ruiny, 
tory i koliby ciągnie się dziś nowa, 
długa ulica z wielkim tunelem * 
mostem, a obok wyrosła cała dziel 
nica mieszkaniowa. Ręka składa­
jąca się z wielu tysięcy rąk bu­
duje w ciągu dni — 5-piętrowe 
demy. Młoda, rewolucyjna wola, 
ona uprawia i sadzi.

W Warszawie, mieście ongi ska 
zanym na zagładę, powstałą bu­
dowle w swej pierwotnej postaci, 
jak gdyby nigdy nie były ruiną i 
nigdy nie rozpadły się pod bom­
bami“.

A poeta Kurt Bartel (Kuba) wo 
ła do swych rodaków: „Bądźcie 
dumni z tych, którzy was kocha­
ją! Nowa Polska zawarła z wami 
braterstwo. A więc nakryjcie bliz­
ny świata złotą chustką pszenicz­
nych pól".

Ze strony polskiej przemawia 
na kartach wstępnych Leon Kru­
czkowski, który tak poleca czytel 
nikowi tę a n t o l o g i ę  w o l n o ­
ści :  „W tej niezwykłej książce 
polityka i poezja związały się nie­
rozerwalnie z sobą, tak jak połą­
czyły się w życiu: sprawiedliwa, 
głęboko patriotyczna, a zarazem 
uczciwie internacjonalistyczna — 
i właśnie dlatego zwycięska — po 
Utyka oraz również głęboko naro­
dowa, a zarazem prawdziwie ludz­
ka, humanistyczna — i właśnie dla 
tego zwycięska — poezja".

Turniej tenisa stołowego 
drużyn Ogniwa

Przez 2 dni w sali gimna­
stycznej ZS Ogniwo w Gdań 
sku, rozgrywany był turniej 
tenisa stołowego o puchar 
przechodni Zarządu Okręgo­
wego Związku Zawodowego 
Prac. Państw, i Społ W tur­
nieju uczestniczyło 20 zespo 
łów z całego województwa 
gdańskiego.

W konkurencji drużyno­
wej I miejsce zdobył zespół 
Narodowego Banku Polskie­
go w Gdańsku, który też o- 
trzymał puchar przechodni. 
Na II miejscu uplasowała się 
drużyna Prezydium PRN Lę­
bork, na III—NBP II Gdańsk.

W konkurencji indywidu­
alnej zwyciężył Ryehert 
(ZUS Gdańsk^ przed Zychów 
skim (PRN Lębork). W kon­
kurencjach kobiecych I miej 
sce zajęła Kurowska (NBP 
Gd.), przed Raszeją (NBP 
Starogard).

WKKF komunikuje:
W piątek . 11 bm. o godz. 18, 

odbędzie się w T echnikum  W y­
chow ania Fizycznego w e W rzesz 
czu n arad a  szkoleniow a sędziów 
gim nastycznych.* * *

16 bm . o godz, 18 w Świetlicy 
F.S „O gniw o“ w Sopocie p rzepro  
wadzony zostanie k u rs  doszkole- 
niow y in s tru k to ró w  ten isa . Z a ję ­
cia prow adzić będzie tre n e r  J. 
¿Corneluk.

*  *  *

Zapisy na  k u rs  sędziów hokeja  
na  lodzie p rzy jm u je  W KKF 
G dańsk, ui. 3 M aja 9, pokój 193, 
tel. 323-81. w ew n. 70.

tować mogą tylko tacy ucz­
niowie, którzy na świadec­
twach szkolnych za ostatni 
kwartał nie będą mieli ani 
jednego stopnia niedostatecz 
nego oraz otrzymają bardzo 
dobre stopnie z zachowania. 
Poza tym każdy uczestnik 
igrzysk, startujący w zawo­
dach wojewódzkich i central 
nycb będzie musiał posiadać 
odznakę BSPO.

* * *
V/ okręgu szkolnym gdań­

skim akcja przygotowawcza 
do Zimowych Igrzysk Har­
cerskich już się rozpoczęła 
Jak nas informuje Wydział 
Oświaty, w wielu szkołach 
podstawowych organizowane 
są pogadanki na temat 
igrzysk oraz przeprowadza 
się „suchą zaprawę“.

Intencją zarówno młodzie­
ży jak i wychowawców fi­
zycznych jest, ażeby tegorocz 
ne igrzyska były jak najlicz­
niej obsadzone i wypadły jak 
najbardziej uroczyście. W 
tym też celu rozwinięto sze­
roką akcję propagandową, 
która ma różne formy. I tak 
np. wyświetla się filmy o te­
matyce sportów zimowych, 
redaguje gazetki ścienne, or­
ganizuje spotkania z czoło- I

wezmą udział i pragną, by w 
V Igrzyskach Harcerskich, 
okręg gdański wypadł jak 
najlepiej. (Wyrz.)

ZS Sial I 
wykonało plan zdobycia 

odznak SPO
Rada Główna zrzeszenia 

sportowego Stal zameldo­
wała o wykonaniu roczne­
go planu zdobywania od­
znak SPO i BSPO. Do 
dnia 7 grudnia br. sportow­
cy ZS Stal na zaplanowa­
nych 10.200 odznak zdobyli 
10.293 odznaki SPO i 
BSPO realizując plan w 
100,9 proc.

Do przedterminowego 
wykonania rocznych zadań 
przyczyniły się takie okrę 
gi jak Kielce, którego spor 
towcy zdobyli 647 odznak 
na zaplanowanych 250. 
Kraków, gdzie na zaplano 
wanych 520 odznak zdoby­
to 1.053, Gdańsk — plan 
475, wykonanie 500, Lublin 
— plan 510, wykonanie 
731. Łódź — plan 365, wy­
konanie 657, Rzeszów — 
plan 310, wykonanie 558.

Mistrzostwa świata w 5-boju 
nowoczesnym

Z udziałem reprezentan­
tów 9 państw: Węgier, 
Szwecji, Anglii, Argentyny, 
USA, Brazylii, Urugwaju. 
Szwajcarii i Chile rozpoczęły 
się w Santo Domingo (Chile) 
mistrzostwa świata w nowo­
czesnym pięcioboju,

W pierwszej konkurencji 
— jeździe konnej na przełaj 
pierwsze miejsce zajął wice, 
mistrz olimpijski Węgier Be- 
nedek przed Lumsdaine (An­
glia). De Otero (Brazylia). 
Tinoco (Brazylia) i Olivera 
(Urugwaj);

Dziewiąte miejsce zajął 
mistrz olimpijski Hall (Szwe 
cja), a drugi Węgier — Szon 
di był piąty.

D rugą k o n k u ren c ją  m istrzostw  
św iata by l tu rn ie j szerm ierczy. 
P ierw sze m iejsce za ją ł Szwed 
N ielsson — 17 zw ycięstw , przed 
Johnsonem  (USA) i F loody (Chi­
le), k tó rzy  podzielili się drugim  
m iejscem , u zysku jąc  po 14 zw y­
cięstw .

C zw arte i p ią te  m iejsce  zajęli 
rep rezen tanci W ęgier Szondi i 
B enedek, k tó rzy  uzyskali po 14 
zw ycięstw . B enedek prow adzi w 
k lasy fik ac ji indyw idualnej po 
dwóch k o n k u ren c jach , natom iast 
W ęgrzy odpadli w p u n k tac ji ze­
społow ej już w pierw szym  dniu , 
poniew aż trzeci Ich rep rezen tan t

Dyrekcja M .H .D . Art. S p o i. w Gdańsku
zawiadamia, że z dniem 11. 12. 1953 r. rozpocznie

s p r z e d a i  c h o i n
w następujących punktach:
1) Gdańsk, plac 1 Maja

plac przed „Orbisem"
Siedlce, ul. Świerczewskiego 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 12 
Wrzeszcz, ul. Barlickiego 8 
Wrzeszcz, koło dworca 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 58 
Oliwa, ul. Armii Polskiej 2 
Nowy Port, Plac Wolności.

T asnadyi m e ukończył konkuren  
c ji jeździeckiej.

W k lasy fikacji d rużynow ej Jei 
dziectw o w ygrała  B razylia, a 
szerm ierkę  Szw ecja. Po dwóch 
dniach prow adzi B razylia przed 
Szw ecją i A rgentyną.

Pływacy Krakowa 
na basenie w Gdyni

Tegoroczny sezon zim owy roz­
poczęli ptyw acy W ybrzeża za­
wodam i lokalnym i, na k tó rych  
osiągnęli szereg dobrych  w yni­
ków. Poniew aż jed n ak  w stycz­
niu rozpoczynają się rozgryw ki 
o „P u ch ar M iast“ , konieczne 
jest, ażeby nasi czołowi zaw od­
n icy  spo tkali się też z siln iejszy­
m i przeciw nikam i z innych  wo­
jewództw ,

P ierw szy ta x \ „egzam in“ n a ­
stąp i w niedzielę, 13 bm. o goda. 
15.30 na  basenie w Gdyni. W dniu 
tym  K olejarz  (G dynia) o rgan izu ­
je  czw órm ecz pływ acki, w k tó ­
rym  udział wezm ą d rużyny  K o­
lejarza i B udow lanych z K rako­
wa, F loty i K olejarza (Gdynia).

S kładu d rużyny  krakow skiej 
jeszcze nie znam y, na to m iast pe­
w ny je s t udział najlepszych p ły­
w aków  W ybrzeża z Sutem . Ład­
nym  i Salom onem  na czele.

Na zakończenie zawmdów roze­
g ran y  zostanie m ecz. piłki wrod- 
ne.i pom iędzy rep rezen tac ją  d ru ­
żyn k rakow skich , a WKS „Flo­
ta “ .

OOłOSZKNIA DROBNE 
i im i i t i i i i i m i i m i i i m m i i i m i i i i i t

ZGUBIONO zaśw iadcze­
nie w ojskow e na naz­
w isko F a ltynow skl Jó ­
zef, Kałw a, gm. S ta ry  
T arg  3595-P
ZGUBIONO przepustkę  
w ydaną przez E lbląską 
F ab ry k ę  U rządzeń K u- 
ziennych n a  nazw isko 
Ja łtuszew ska M aria
______________  3824-P
ZGUBIONO legitym ację 
służbow ą w ydaną przez 
Z akłady M echaniczne 
na nazw isko Sam ulew - 
ski Hen yk. 3623-P
HINC Z ygfryd, G dańsk, 
Długa 35/7 zgubił prze­
pustkę  Stoczni G dań­
skie j. 8210-G

PRACOWNICY POSZUKIWANI
t i i i i t i i i t i i i i i i i t t t i t i ł i t i t i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i u i i m u , ,

Technika normowania, kalkulatora, in­
spektora kontroli, brakarza przyjmie Za­
rząd Bazy Sprzętowo-Remontowej ZBIM, 
Gdańsk-Ostrów. Warunki płacy zgodnie 
z umową zbiorową prac. w budownictwie. 
Wymagane odpowiednie kwalifikacje fa­
chowe. Zgłoszenia osobiste przyjmuje kier. 
Sekcji Kadr. 2271-K
Strażników i strażniczki do straży prze­
mysłowej zatrudni Centrala Produktów 
Naftowych, Biuro Wojewódzkie Gdańsk. 
Kandydaci i kandydatki winni mieć ukoń­
czonych 18 lat. Zgłaszać się do Działu 
Kadr, Gdańsk, ul. Długi Targ 30, 2266-K
Konstruktora na weryfikacje budowlane
obiektów przemysłowych oraz 2 techników 
drogowych zatrudni Gdańskie Biuro Pro­
jektów Budownictwa Przemysłowego — 
Gdańsk, ul. Garncarska 23. 2265-K

Spółdzielnia Pracy 
Malarsko - Lakiernicza

»PATEHT-LAK«
w Sopocie, ul. Marchlewskiego 5, 

tel. 524-70, .312-54

zawiadamia swych klientów, że wy­
konuje szyldy wszelkiego rodzaju na 
szkle, blasze, dykcie itp, 2272-K
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